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Świat stoi przed nami otworem. To nie jest nic odkrywczego, ale 
odkrywanie jest słowem kluczem. Zagraniczne podróże, wizyty 
studyjne, szkolenia, job shadowing, projekty międzynarodowe 
i rozmowy na NGO-sowym szczycie — wszystko to poszerza 
horyzonty i daje energię do działania. Pakujcie walizki, w tym 
numerze zabieramy Was w różne zakątki Europy. 

Islandia inspiruje, w Danii przenosimy się w czasie, Irlandia 
wita nas chłodem, ale żegna ciepłymi uśmiechami.

Zaglądamy do Francji, aby poznać ich sposoby finansowania 
i działania. Po drodze odwiedzamy Polonię w Brukseli. Inno-
wacyjność zatrzymuje nas na trochę dłużej w krajach Regionu 
Morza Bałtyckiego ze specjalnymi smakołykami w Wilnie. I tak 
z północy przemieszczamy się na południe, gdzie rozwijają się 
współprace wyszehradzkie. 

Program naszej wycieczki jest intensywny, więc zapnijcie pasy 
i usiądźcie wygodnie, bo gdy zaczniecie lekturę, szkoda będzie 
czasu na postoje. 

Pomimo dużego tempa zachęcamy też do chwil refleksji, do 
wsłuchania się w klimat każdego miejsca i poznania ludzi, któ-
rzy za tym stoją.

Uważność pozwala zrozumieć więcej. Współpraca międzyna-
rodowa to nie tylko wymiana doświadczeń, to wspólne szuka-
nie rozwiązań, które przekraczają granice.

Życzę Wam otwartości na świat — takiej, z jaką on otwiera się 
na nas.

Redaktorka naczelna 
„Pomostu”



Most z północy
jak islandzkie Hitt Húsið inspiruje do pracy z ludźmi

Reykjavík wita ciszą. Nie tą pustą, ale tą, która pozwala myśleć. Miasto wydaje się 
oddychać spokojniej, ludzie nigdzie się nie śpieszą, spoglądają sobie w oczy, mają 
czas na rozmowę. W tej scenerii, między zimnym powietrzem a ciepłem ludzkiej 
życzliwości, rozpoczęła się nasza islandzka przygoda — job shadowing w Hitt Húsið, 
nowoczesnym centrum młodzieżowym w samym sercu stolicy Islandii.

To miejsce wyjątkowe, tętniące energią, a jedno-
cześnie zaskakująco uważne. Przestrzeń, w której 
młodzi ludzie mogą próbować, tworzyć, popeł-
niać błędy i wracać bez oceniania, za to z realnym 
wsparciem. Działa tu studio nagrań, galeria sztuki 
i warsztaty rzemieślnicze. Ale najcenniejsze są nie 
mury, tylko relacje, które budują całą tę społecz-
ność.

W Hitt Húsið każde spotkanie ma sens. Indywi-
dualne podejście do uczestników nie jest tam de-
klaracją, ale codzienną praktyką. Zespół centrum 
traktuje każdą osobę jak partnera z własną histo-
rią, tempem i potrzebami. Dla niektórych mło-
dych ludzi to pierwsze miejsce, w którym ktoś 
naprawdę ich słucha.

Co istotne, w przypadku osób z niepełnospraw-
nościami wsparcie jest naprawdę dostosowane 
do indywidualnych możliwości- na każdą oso-
bę przypada tam jeden, a czasem nawet dwóch 
opiekunów, w zależności od potrzeb. Dzięki temu 
uczestnicy czują się bezpiecznie i mogą rozwijać 
się we własnym rytmie. Tymczasem w Polsce, 
z powodów systemowych i finansowych, często 
jeden opiekun odpowiada za całą grupę pod-

opiecznych, co ogranicza możliwość indywidual-
nej pracy i uważnego towarzyszenia każdej oso-
bie.

Szybko dostrzegliśmy, że islandzki model pra-
cy to połączenie swobody z odpowiedzialnością. 
Uczestnicy nie są biernymi odbiorcami pomocy, 
mają wpływ na kształt zajęć, na decyzje i na to, jak 
wygląda ich codzienność w centrum. Budowanie 
wspólnoty odbywa się tu poprzez współdecydo-
wanie, współodpowiedzialność i autentyczne za-
angażowanie.

Największe zaskoczenie przyszło, jednak gdy 
poznaliśmy kadrę Hitt Húsið. W Polsce przywy-
kliśmy, że w instytucjach wspierających pracują 
wykwalifikowani specjaliści, często z wieloletnim 
doświadczeniem, z odpowiednim wykształce-
niem do pracy np. z osobami z niepełnospraw-
nościami. Na Islandii tymczasem większość ze-
społu stanowią młodzi ludzie, którzy sami kilka 
lat wcześniej byli uczniami.

Dla nich to pierwsza praca, ale też kontynuacja 



„ W islandzkim rozumieniu jednak wolontariat 
nie oznacza „nieodpłatnej pracy”. Młodzi ludzie 
otrzymują wynagrodzenie, bo pomoc innym nie 
stoi w sprzeczności z wynagradzaniem wysiłku.
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drogi, którą przeszli jako wolontariusze. To, co 
w Polsce nazwalibyśmy „stażem”, tutaj jest peł-
noprawnym zatrudnieniem. Młodzi pracownicy 
otrzymują podstawowe szkolenia, a w sytuacjach 
kryzysowych mogą liczyć na wsparcie specjali-
stów, którzy w razie potrzeby przejmują dzia-
łania. System jest prosty, elastyczny, a przede 
wszystkim oparty na zaufaniu.

Czy potrafilibyśmy w Polsce powierzyć osobom 
niepełnoletnim odpowiedzialność za osoby ze 
specjalnymi potrzebami? To pytanie powracało 
w naszych rozmowach każdego dnia.

W kontekście pracy młodych pojawił się jesz-
cze jeden zaskakujący wątek- wolontariat. Gdy 
zapytaliśmy, jak udaje im się zachęcić młodych 
Islandczyków do działań społecznych, usłyszeli-
śmy, że u nich wolontariat jest częścią życia. Uczą 
się go od dziecka.

W islandzkim rozumieniu jednak wolontariat nie 
oznacza „nieodpłatnej pracy”. Wręcz przeciwnie 
— w ich kulturze nikt nie przychodzi pracować za 
darmo. Młodzi ludzie otrzymują wynagrodzenie, 
bo pomoc innym nie stoi w sprzeczności z wyna-
gradzaniem wysiłku. To zupełnie inne podejście 
niż w Polsce, gdzie wolontariat definiujemy jako 
dobrowolną, świadomą i nieodpłatną pracę na 
rzecz innych.

Jedno z pytań, które nasuwa się po tej wizycie, 
brzmi: czy gdyby w Polsce regulacji było mniej, 
a zaufania więcej, to czy więcej młodych ludzi an-
gażowałoby się w działania prospołeczne? Może 
potrzebujemy mniej formularzy, a więcej otwar-
tości na to, że młodzi potrafią być odpowiedzial-
ni, jeśli da się im przestrzeń i poczucie sensu.

W Hitt Húsið edukacja nie przypomina szkol-
nych lekcji. Zamiast sali z krzesłami w rzędach, 
jest przestrzeń do tworzenia. Zamiast teorii — 
praktyka i doświadczenie. W warsztatach mu-
zycznych, artystycznych czy fotograficznych 
uczestnicy uczą się pracy zespołowej, komunika-
cji i pewności siebie.

To kreatywność staje się narzędziem edukacyj-
nym. Nie chodzi o to, by każdy został artystą, ale 
by odkrył w sobie coś, co może rozwijać. Ten mo-
del można śmiało przenieść do pracy z dorosłymi 

i seniorami, osobami w kryzysie, czy aktywistami 
społecznymi. Uczenie się poprzez działanie spra-
wia, że uczestnicy czują sprawczość, a to właśnie 
ona buduje motywację.

Udział w mobilności w ramach projektu „Wzrost 
kompetencji kadry PS COP”, dofinansowanego 
z programu Erasmus+ Edukacja Dorosłych, po-
zwolił nam zobaczyć, jak wiele możemy nauczyć 
się z islandzkiego podejścia do edukacji i pracy 
społecznej.

Zabraliśmy ze sobą nie tylko notatki, ale i kon-
kretne pomysły: większe włączanie uczestników 
w proces decyzyjny, odważniejsze korzystanie 
z metod artystycznych w edukacji dorosłych, bu-
dowanie atmosfery zaufania i partnerskich rela-
cji.

Islandia przypomniała nam, że rozwój organiza-
cji zaczyna się od ludzi, od ich pasji, energii i po-
trzeby wspólnego działania.

Job shadowing w Reykjavíku był czymś więcej niż 
tylko wizytą studyjną. Był lekcją zaufania do mło-
dych, do procesu i do siebie nawzajem. Pokazał, 
że nie trzeba wszystkiego kontrolować, by działa-
ło dobrze. Czasem wystarczy stworzyć warunki, 
w których każdy czuje się ważny.

Z północy przywieźliśmy coś, czego nie widać 
w walizkach: przekonanie, że edukacja młodzie-
ży i  dorosłych oraz praca społeczna mogą być 
bardziej twórcze, bardziej elastyczne i bardziej 
ludzkie.

Islandia uczy uważności. A my wróciliśmy z chę-
cią, by tę uważność zaszczepić tu, w Polsce.

Klaudia Knabe
Koordynatorka projektów, pasjonatka obszaru HR, szcze-

gólnie w organizacjach pozarządowych. Absolwentka 

Zarządzania na Uniwersytecie Gdańskim. Wolny czas 

najchętniej spędza wśród ludzi i zwierząt. Lubi odkrywać 

nowe miejsca. 
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Ten wolontariat przejdzie do historii… 
Danii

KRÓTKO O WOLONTARIACIE

Z czym kojarzy nam się wolontariat? Moje oso-
biste doświadczenia i skojarzenia z tym tematem 
nie zawsze miały pozytywny wydźwięk. Według 
definicji jest to nie zarobkowa działalność na 
rzecz wspólnoty1. Z kolei Polska ustawa definiuje 
wolontariusza jako osobę, która świadczy usługi 
dobrowolnie i bez wynagrodzenia, na podsta-
wie przepisów określonych w ustawie2. Dla mnie 
brzmi to chłodno i mało zachęcająco, dlatego 
przez większość życia nie udzielałam się jako 
wolontariuszka. Wszystko zmieniło się w 2023 
roku, kiedy pierwszy raz odwiedziłam muzeum 
na wolnym powietrzu w małym, duńskim mia-
steczku. I dziś na tę przygodę chcę Was, drodzy 
Czytelnicy, zabrać ze sobą.

NAJSZCZĘŚLIWSZY KRAJ NA ŚWIECIE

Dania sukcesywnie zajmuje najwyższe miejsca 
w rankingach dotyczących jakości życia. Jednym 
z wielu czynników, które się do tego przyczyni-
ły, jest niewielka gęstość zaludnienia, przestrze-
ganie work-life-balance, używanie rowerów (bo 
przecież ruch to zdrowie) zamiast samochodów. 

Można też przypuszczać, że jakość życia popra-
wia duma, że to właśnie Duńczycy odpowiadają 
za wynalezienie jednych z najbardziej kultowych 
klocków w historii — tak, chodzi o LEGO. 

Według najnowszych danych, w Danii funkcjo-
nuje ponad 20 000 organizacji pozarządowych 
i zdecydowana większość z nich posiada wysoki 
poziom profesjonalizacji. Wolontariat stanowi 
jeden z najważniejszych filarów, na którym swo-
je wartości opierają Duńczycy. Ponad 40% (dla 
porównania w Polsce jest to niecałe 29% - dane 
z 2022 roku) mieszkańców angażuje się w bezin-
teresowne pomaganie i działania lokalne. Dzięki 
temu społeczeństwo integruje się, buduje więzi 
i tworzy wspólnotę.3

Nie inaczej jest w jednym z duńskich muzeów, 
położonym na malowniczej wyspie Falster, nie-
całe 4 kilometry od centrum miasta Nykøbing. To 
właśnie w tym miejscu można zanurzyć się w po 
uszy w historii średniowiecznej Danii z przeło-
mu XIV i XV wieku. Skansen powstał w roku 1992 
przy okazji budowy trebusza podczas obchodów 

fot. Jorge Larguito | www.middelaldercentret.dk/presse?lang=en
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700-lecia miasta i od tamtej pory nieprzerwanie 
funkcjonuje promując living history (z ang. żyjąca/
żywa historia). 

Struktura organizacyjna muzeum jest dosyć kla-
syczna — jest dyrektor, dwóch wicedyrektorów 
oraz kilku pracowników zatrudnionych na etat. 
Skansen funkcjonuje jedynie w sezonie letnim 
(tj. od maja do września), a potem zamyka swoje 
bramy i otwiera je przy jednorazowych wydarze-
niach takich jak upiorna noc Halloween czy Jar-
mark Bożonarodzeniowy. Brzmi dosyć standar-
dowo — typowe muzeum. Dlaczego więc warto 
poświęcić temu kawałek miejsca na artykuł i czas 
na przeczytanie go? Otóż dlatego, że jedna rzecz 
wyróżnia go na tle innych muzeów — w tym śre-
dniowiecznym centrum każdy człowiek, obojęt-
nie z której części świata pochodzi, może zostać 
wolontariuszem.

JAK WYGLĄDA WOLONTARIAT 
W ŚREDNIOWIECZNYM CENTRUM?

Wizytę w Danii należy zaplanować z wyprzedze-
niem, ponieważ skansen cieszy się dużą popular-
nością (szczególnie wśród rekonstruktorów hi-
storycznych) i warto zarezerwować sobie nocleg, 
który jest całkowcie darmowy. W tym celu należy 
skontaktować się z osobą koordynującą przyjazd 
wolontariuszy. Na miejscu w strefie współczesnej 

dostępne są 4 pokoje z piętrowymi łóżkami. Ist-
nieje także możliwość spania w średniowiecz-
nych chatach — w tym wypadku należy stosować 
się do określonych zasad (zostawiać po sobie po-
rządek, pilnować ognia jeśli zdecydujemy się go 
rozpalić). 

Miejscem oddechu i integracji jest tzw.  white ho-
use (z ang. biały dom), który znajduje się “na ty-
łach” całego kompleksu i wyposażony jest w dużą 
kuchnię z jadalnią. W tych z  kolei stoją magicz-
ne lodówki i zamrażarki — magiczne, bo jakimś 
sposobem zawsze są pełne jedzenia, z którego 
korzystać mogą wolontariusze. Oprócz tego, do 
dyspozycji pozostaje pralnia oraz trzy łazienki. 
To w tym miejscu, w godzinach otwarcia, można 
bezkarnie korzystać z telefonu. Dlaczego bezkar-
nie? Na terenie muzeum w czasie odwiedzin tu-
rystów jest całkowity zakaz używania współcze-
snego sprzętu zarówno przez pracowników jak 
i wolontariuszy. W godzinach pracy obowiązuje 
strój służbowy — panowie wełniane tuniki i no-
gawice, Panie wełniane suknie i zakryte włosy. 
Do dyspozycji wolontariuszy pozostaje dużych 
rozmiarów garderoba, z której można korzystać 
i znaleźć odpowiedni strój w dobrym rozmiarze. 

Dzień pracy w duńskim muzeum zaczyna się o 8. 
Już od rana słychać stukot narzędzi, warkot silnika, 
odgłosy ekspresu do kawy i gwar rozmów. Punk-

Grupa wolontariuszy z Polski, czerwiec 2024 | Fot. Michał Grzegorczyk
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tualnie o 9.30 każdy pracownik i wolontariusz zo-
bowiązany jest pojawić się na tzw. morning meeting 
(z ang. poranne spotkanie) gdzie przedstawiany jest 
plan dnia. Spotkanie odbywa się w white house. 
W godzinach otwarcia, każdy wolontariusz ma 
możliwość poczuć się jak średniowieczny chłop. 
Albo chomik. Jednym z zadań jest pomoc przy 
przygotowaniu trebusza (rodzaj machiny oblęż-
niczej) do wystrzału. Nawiasem mówiąc, to wła-
śnie w skansenie w Nykobing Falster, znajduje się 
rekonstrukcja największego trebusza w Europie. 
Wracając do tematu — żeby naciągnąć trebusz, 
trzeba między innymi, 4 osób, które niczym zna-
ny i lubiany przez dzieciaki gryzoń, pokręcą się 
w wielkich kołach. Polecam przed zgłoszeniem 
się do tego zadania sprawdzić swoją kondycję — 
cały bieg może potrwać nawet około 20 minut!

Po wystrzale z trebusza przenosimy się na plac 
turniejowy. To tam pracownicy techniczni, którzy 
rano kosili trawę i karmili gęsi, zamieniają w ryce-
rzy w lśniących zbrojach i rywalizują o serce wy-
branej z publiczności damy. Zadaniem wolonta-
riuszy jest obsługa turnieju — od “giermkowania”, 
przez przygotowywanie zadań, z którymi zmie-
rzyć się muszą rycerze aż do sprzątania po całym 
zajściu. Oprócz pomocy w głównych atrakcjach 
zapewnianych w ciągu dnia, podczas otwarcia 
można zgłębiać także wiedzę merytoryczną oraz 
praktyczną na temat dawnych rzemiosł. Wizyta 
w Nykøbing to bardzo dobra okazja do spędze-
nia czasu ze specjalistami, gdyż swoje stanowiska 

posiadają tu: kowal, tokarz, tkacz, farbiarz oraz 
kucharka. Bycie wolontariuszem to także towa-
rzyszenie im w tych codziennych czynnościach, 
przy jednoczesnym pogłębianiu własnej wiedzy 
i umiejętności. 

Sytuacja po zamknięciu muzeum dla odwiedzają-
cych wygląda trochę inaczej. Pracownicy wracają 
do domu, zostawiając cały kompleks budynków 
do dyspozycji wolontariuszy. Bramy skansenu, 
white house oraz pomieszczenia socjalne są otwar-
te całą dobę z myślą o osobach, które często przy-
jeżdżają na wolontariat  z daleka o bardzo róż-
nej porze dnia i nocy. To idealny moment, aby 
poczuć magię muzeum bez turystów i chociażby 
dlatego, warto odwiedzić to miejsce.

PODSUMOWANIA SŁÓW KILKA.

Mam przyjemność odwiedzać skansen w Ny-
købing od 2023 roku. Od tamtej pory udało mi 
się być tam 5 razy. Każda wizyta była dla mnie 
wyjątkowa i pozwoliła mi rozwinąć swoje umie-
jętności — zarówno społeczne, jak i praktyczne. 
Nauczyłam się wielu ciekawych rzeczy, takich jak 
roślinne farbowanie, czy gotowanie na “żywym 
ogniu” przy wykorzystaniu średniowiecznych 
przepisów. Poznałam osoby z całego świata, któ-
re pomimo różnych doświadczeń i kultur, łączy 
pasja do historii i chęć odtworzenia jej. Odwie-

fot. Jorge Larguito | www.middelaldercentret.dk/presse?lang=en

„ Na terenie muzeum w czasie odwiedzin turystów jest 
całkowity zakaz używania współczesnego sprzętu 
zarówno przez pracowników jak i wolontariuszy.
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dzając muzeum w Danii, mam poczucie wolno-
ści, spełnienia i wewnętrznego spokoju. Jestem 
pod wrażeniem otwartości zarówno pracowni-
ków muzeum, jak i innych wolontariuszy, a także 
ich profesjonalizmu. To połączenie tworzy miej-
sce idealne i pozostawia poczucie pustki, gdy się 
z niego wyjeżdża. To świetny przykład na to, że 
wolontariat jest czymś więcej niż tylko pracą — 
to umiejętność pracy w grupie, samodyscyplina 
i wartości, których nie da się przeliczyć na pie-
niądze. 

Patrycja Laskowska
Z wykształcenia etnolożka i animatorka społeczna, zało-

życielka Fundacji „Spotkajmy się w Szufladzie”, członki-

ni grupy rekonstrukcyjnej Gdańska Rota Mieszczańska. 

Oprócz tego jest organizatorką warsztatów, spotkań au-

torskich dla młodzieży i studentów. W wolnym czasie 

uwielbia spacerować w lesie oraz śpiewać. 

1 	 Güntert, Wehner i Mieg (2022), „Definition of Volunteer Work and a Model of Volunteer Activity”
2 	 Ustawodawstwo polskie – ustawa o działalności pożytku publicznego i wolontariacie (2003)
3 	 www.dst.dk/en
	 efaidnbmnnnibpcajpcglclefindmkaj/https://stat.gov.pl/files/gfx/portalinformacyjny/pl/defaultaktualnosci/5491/3/1/1/

wolontariat_w_2022.pdf
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Pewnego razu w Brukseli... 
czyli o polskich akcentach w Belgii

W Brukseli byłam za dzieciaka. To, co zapamiętałam, to sikający chłopiec i olbrzymi, 
złoty plac – drobne, niemal przypadkowe obrazy, które utkwiły w pamięci niczym 
stare pocztówki. Nigdy bym nie pomyślała, że ponad czterdzieści lat później wrócę 
tu w zupełnie innej roli: jako dorosła kobieta, która odkrywa miasto będące sercem 
Unii Europejskiej, stolicą rzecznictwa i miejscem, gdzie demokracja nie jest fraze-
sem, lecz codzienną praktyką.

Z uczuciem dumy i szacunku przekroczyłam 
próg Parlamentu Europejskiego. Siedziałam 
w ciszy, wpatrując się w salę plenarną, w której 
rodzą się decyzje kształtujące życie milionów lu-
dzi. Każdy szczegół budził we mnie poczucie od-
powiedzialności i… lekką tremę – nawet zwykła 
Jabłońska może poczuć tu sprawczość. Zachwy-
ciłam się Domem Historii Europejskiej, gdzie 
wiedza o kontynencie podana jest w formie inte-
raktywnej przygody, a wśród eksponatów odnala-
złam wiele polskich akcentów, które sprawiły, że 
poczułam się jak w domu.

Miałam też przyjemność odwiedzić Europej-
ski Komitet Ekonomiczno-Społeczny, którego 
opinie mają realny wpływ na kształt Unii, a któ-

ry reprezentuje także sektor, w którym pracuję. 
Spacerując po korytarzach tych instytucji, uświa-
domiłam sobie, jak silne i subtelne mogą być 
nici, które łączą obywateli, organizacje i państwa 
– i jak wiele zależy od zaangażowania pojedyn-
czych ludzi.

Jednakże mój pobyt w Brukseli to przede wszyst-
kim udział w Polish Day 2025 od kilku lat organi-
zowany przez lokalną organizację. 

Sztab Pomocy Belgia, znany jako Sztabki, powstał 
17 marca 2020 roku w odpowiedzi na wybuch 
pandemii COVID-19. Początkowo była to niewiel-

Polish Day in Brussels



14 pomostmagazyn.org

POMOST

ka grupa przyjaciół, która w ciągu pierwszych dni 
stworzyła prawie 100-osobową grupę wsparcia dla 
Polonii w Belgii. Organizacja szyła maski ochron-
ne dla gmin Brukseli i regionu Liège, produkowała 
przyłbice, prowadziła infolinię wsparcia działającą 
24 godziny na dobę oraz pomagała polskim rodzi-
nom i osobom bezdomnym, którzy nie mieli do-
stępu do wsparcia zewnętrznego. Działania te za-
kończyły się w maju 2020 roku, ale doświadczenie 
zdobyte w czasie pandemii stworzyło fundament 
pod dalszą działalność Sztabek.

W kolejnych latach organizacja angażowała się 
w różnorodne inicjatywy: transporty humanitar-
ne dla Ukrainy, wsparcie osób bezdomnych, po-
moc przy wyborach w Belgii w 2020 roku, a także 
współpracę z firmami farmaceutycznymi i lokal-
nymi urzędami. To doświadczenie umożliwia-
ło Sztabkom skuteczne koordynowanie dużych 
przedsięwzięć oraz zdobycie zaufania władz lokal-
nych i instytucji publicznych.

O Polish Day in Brussels 2025 opowiada Magdale-
na Ewa Waldhaus, która w tym roku została także 
laureatką tytułu Osobowość Roku Polonii Świata 
2025.

MAGDA JABŁOŃSKA: Tegoroczny Polish Day 
w Brukseli był wyjątkowy, z rozmachem. Skąd ten 
efekt?

MAGDALENA EWA WALDHAUS: To prawda! W 2025 
roku wydarzenie naprawdę nabrało rozmachu! 
W dużej mierze dzięki kończącej się prezyden-
cji Polski w Radzie Unii Europejskiej, która po-
zwoliła nam zbudować coś wyjątkowego. Przy-
gotowania zaczęliśmy już rok wcześniej, bo teren 
parku, w którym odbywała się impreza, podlega 
aż trzem gminom, a do tego były w to zaanga-
żowane muzea i instytucje kultury. Każde z nich 
wymagało osobnych pozwoleń i bardzo szczegó-
łowego planu organizacyjnego.

To musiało być ogromne przedsięwzięcie! Ilu wy-
stawców wzięło udział w Polish Day?

W tym roku zaprezentowało się 16 województw, 
a także Orlen, LOT, Instytut Polski, Zespół Ma-
zowsze, Mimo Wszystko Kultura i 20 organiza-
cji pozarządowych, w tym także polskie szkoły 
z Belgii. Łącznie mieliśmy 41 wystawców. To była 
prawdziwa mozaika: od instytucji państwowych, 

przez NGO, po twórców kultury i społeczników.

Czy wiesz, ilu uczestników przyciągnęło wyda-
rzenie? Byłam tam i te tłumy były naprawdę im-
ponujące!

Rzeczywiście, liczba odwiedzających była impo-
nująca – szacujemy, że około 50 tysięcy osób! 
To trudne do dokładnego policzenia, bo ludzie 
przychodzili i odchodzili przez cały dzień, ale 
park był pełen. Polacy przyjechali z całej Belgii 
– z Brukseli, Antwerpii i z mniejszych miejsco-
wości. W programie mieliśmy koncerty, pokazy 
tańca, warsztaty i prezentacje regionalne, więc 
każdy mógł znaleźć coś dla siebie.

Wiem, że ogromną rolę odegrali też wolontariu-
sze. Jak wyglądała ich praca?

Powiem tak: bez wolontariuszy nie udałoby się 
nic! W tym roku pracowało z nami 120 osób, któ-
re wcześniej przeszły szkolenia w naszym cen-
trum. Podzieliliśmy ich na sektory i przydzieli-
liśmy zadania zgodnie z ich predyspozycjami. 
Mieliśmy strukturę złożoną z head office, staffu 
i pozostałych wolontariuszy, którzy wspierali po-
szczególne strefy wydarzenia.

Jakie to były strefy?

Było ich sporo! Strefa polonijna, strefa woje-
wództw, techniczna, wjazdowa, strefa zamków 
dmuchanych dla najmłodszych oraz strefa skle-
piku, gdzie można było kupić książki i materia-
ły promocyjne. Działały też grupy sprzątające, 
bo park ma swoje rygorystyczne zasady, oraz 
zespół opiekujący się wolontariuszami – przy-
gotowywali kawę, herbatę, dostarczali napoje, 
reagowali w razie potrzeby. Mieliśmy też punkt 
medyczny, obsługiwany przez naszych wolonta-
riuszy, którzy na co dzień pracują w belgijskich 
służbach ratunkowych. Nawet strefa relaksu dla 
wolontariuszy była zorganizowana i obsługi-
wana przez nich samych. No i oczywiście stre-
fa sceny – tam wolontariusze pilnowali, by nikt 
niepowołany nie dostał się za kulisy i by wszyst-
ko przebiegało spokojnie. Część wolontariuszy 
obsługiwała też strefę prezentacji oraz projekt 
„Mimo Wszystko Kultura”, który – jak co roku 
– był realizowany całkowicie społecznie.
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Czy ktoś dowodził tym całym zespołem?

Mieliśmy jedną osobę, która pełniła kluczową 
rolę — Violę. To ona była odpowiedzialna za 
kontakt z policją, pogotowiem i wszystkimi służ-
bami, a także za koordynację pracy zespołów. 
Bywało, że trzeba było reagować na bieżąco – 
np. podczas dużych koncertów Viola przenosi-
ła część wolontariuszy z Alei Polonijnych bliżej 
sceny, żeby zwiększyć bezpieczeństwo uczest-
ników. Miała naprawdę ogromną odpowiedzial-
ność. Nasi wolontariusze byli dobrze widoczni: 
w czerwonych koszulkach z wyraźnym logo. 
W umowach mieliśmy zapis, że nikt spoza ze-
społu nie może nosić podobnych koszulek, żeby 
nie wprowadzać w błąd uczestników. 

Wydarzenie z roku na rok się rozrasta, prawda?

Zdecydowanie! Widać to choćby po… śmieciach 
(śmiech). W poprzednich latach po imprezie 
wywożono jeden kontener odpadów, a w tym 
roku aż cztery. To pokazuje skalę i rosnące za-
interesowanie. Dlatego co roku zachęcamy wo-
jewództwa, by pokazywały wszystko, co mają 
najlepszego – kulturę, kuchnię, tradycję. To od 
nich zależy, jak Polska zostanie odebrana i czy 
odwiedzający zapragną ją odwiedzić.

Pięknie powiedziane. Czyli warto?

Zdecydowanie! Warto przyjechać, warto zoba-
czyć i warto być częścią Polish Day. To jeden 
dzień, który łączy Polaków w stolicy Europy 
i pokazuje, że Polska naprawdę ma się czym po-
chwalić.

MAGDA JABŁOŃSKA: Ze swej strony także po-
twierdzę, że warto!!! Jako wysłanniczka Magazy-
nu Pomost miałam okazję być w Brukseli przez 
cały tydzień poprzedzający Polish Day 2025 
i obserwować przygotowania od kuchni. Muszę 
przyznać, że byłam pod ogromnym wrażeniem 
profesjonalizmu i zaangażowania całego zespo-

łu. A mówię to z pełnym przekonaniem, bo sama 
przez kilka lat pracowałam przy organizacji du-
żych eventów i wiem, ile wysiłku wymaga dopię-
cie wszystkiego na ostatni guzik.

To, co zobaczyłam w dniu wydarzenia, przeszło 
moje oczekiwania – barwne stoiska, kolorowe 
stroje, muzyka, zapachy regionalnych potraw 
i tłum uśmiechniętych ludzi. Polskie regiony za-
prezentowały się fantastycznie – z pomysłem, 
energią i pasją. Widać było, że każdy chciał po-
kazać to, co w jego regionie najpiękniejsze.
Patrząc na te tysiące odwiedzających, którzy 
z ciekawością zatrzymywali się przy stoiskach, 
słuchali opowieści, próbowali smaków z Polski, 
naprawdę czułam ogromną dumę, że jestem Po-
lką. Takie wydarzenia łączą ludzi, budzą emocje 
i pokazują, jak bogata i różnorodna jest nasza 
kultura.

Jednakże najwięcej czasu spędziłam w strefie 
NGO, co było naturalnym zachowaniem, bo ten 
obszar jest mi najbliższy. Z ciekawością zaglą-
dałam do kolejnych stoisk, pytając o działalność 
organizacji, ich codzienne wyzwania i realia 
funkcjonowania w Belgii. Oto kilka z wypowie-
dzi.

MAŁGORZATA WILK, 
dyrektorka Domu Polskiego: 

Dom Polski w Brukseli to miejsce zrzeszające 
środowiska polonijne. Inicjatorem powstania 
Domu jest środowisko akademickie Europej-
skiej Wyższej Szkoły Prawa i Administracji, filia 
w Brukseli. Na co dzień zajmujemy się studia-
mi na kierunku administracji europejskiej oraz 
pomocą prawną dla Polaków w ramach Kliniki 
Prawa. Do Brukseli przyjeżdżają nie tylko Polacy 

Magdalena Ewa Waldhaus
Członkini Zespołu Staff Sztabek i koordynatorka Strefy Województw i Spon-

sorów (Plac Główny) podczas czwartej edycji Polish Day in Brussels 2025
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mieszkający w Belgii, ale także studenci z Polski, 
zresztą część zajęć odbywa się w Warszawie, co 
pozwala łączyć naukę w obu lokalizacjach. Dom 
Polski jest bardzo aktywny w środowisku polo-
nijnym i współpracuje z wieloma organizacjami 
pozarządowymi. W ramach swojej działalności 
organizuje konferencje naukowe, spotkania au-
torskie, wernisaże, spektakle teatralne i pokazy 
tematyczne. Klinika Prawa natomiast oferu-
je bezpłatne porady prawne nie tylko Polakom 
mieszkającym w Belgii, ale również osobom 
z Polski, które mają sprawy związane z człon-
kami rodziny za granicą. Do Domu Polskiego 
można przyjechać również z wizytą studyjną. 
Podczas konferencji i innych wydarzeń goście 
mają okazję odwiedzić Parlament Europejski 
i inne instytucje unijne. Inicjatywy te kierowane 
są zarówno do młodzieży, jak i osób starszych, 
a ich celem jest zacieśnianie więzi polonijnych 
i promowanie wiedzy o działalności społecznej 
oraz prawnej w Europie.

ANNA KOZIK, 
członkini zarządu Brukselskiego Klubu Kobiet:

Nasz klub to stowarzyszenie działające od 14 lat 
w Brukseli. Klub organizuje różnorodne spotka-
nia i aktywności kulturalne, często we współpra-
cy z ambasadą. Uczestniczymy w wydarzeniach 
przyjemnych i integrujących: od gotowania po-
traw z różnych kuchni świata, przez klub książ-
kowy i filmowy, po wizyty w galeriach i wyciecz-
ki krajoznawcze. Dla osób przyjeżdżających do 
Brukseli, takich jak sama Ania, klub stanowi „ko-
twicę” w obcym mieście i szansę na poszerzenie 
kręgu znajomych oraz wspólne przeżywanie cie-
kawych doświadczeń. Klub jest zarejestrowany 
w Brukseli, a nowe członkinie włączają się w or-
ganizację wydarzeń według własnych pomysłów: 
od spacerów z kijkami, wyjazdów nad morze, 
dekorowania ceramiki, po tematyczne wydarze-

nia o dwujęzyczności dzieci. Zapraszani są także 
goście z Polski, co dodatkowo wzbogaca działal-
ność i integrację. Klub utrzymuje się głównie ze 
składek rocznych członkiń, a w przypadku więk-
szych wydarzeń pobierany jest czasem symbo-
liczny wkład od uczestników. Dodatkowo sto-
warzyszenie korzysta z grantów głównie z MSZ, 
które wspierają działania promujące polską 
kulturę, język polski oraz aktywność Polonii za 
granicą. Dzięki temu możliwe jest finansowanie 
wyjazdów gości z Polski, organizacja wydarzeń 
oraz promocja inicjatyw kulturalnych i eduka-
cyjnych.

AGNIESZKA KAMIŃSKA, 
przedstawicielka Elles pour Elles (kobiety dla kobiet):

Pięć lat temu zauważyłyśmy, że wiele naszych 
rodaczek w Belgii zmaga się z problemami w sa-
motności – przemoc domowa, izolacja, trudności 
prawne w obcym kraju. Postanowiłyśmy działać. 
Tak narodziło się Elles pour Elles, czyli organi-
zacja, która dziś jest linią ratunku dla polskich 
kobiet mieszkających w Belgii, borykających się 
z przemocą domową. Serce naszej inicjatywy 
bije w anonimowym telefonie zaufania, który co-
dziennie, od poniedziałku do piątku, odbieramy 
jako wolontariuszki – psycholożki i prawniczki. 
Tu można rozmawiać po polsku, bez oceniania, 
bez lęku. Po prostu zostać wysłuchaną. Działa-
my całkowicie non profit. Rejestracja jako bel-
gijskie stowarzyszenie (ASBL/VZW) otworzyła 
nam drzwi do funduszy publicznych, choć ich 
pozyskanie to nieustanna walka i żmudny pro-
ces. W tej chwili mamy jeden grant, fundacji Ak-
tywny Dialog. Wspierają nas także indywidualni 
darczyńcy. Dzięki tym – nieraz niepewnym – 
środkom finansujemy indywidualne konsultacje 
psychologiczne i porady prawne, prowadzimy 
grupy wsparcia i utrzymujemy telefon zaufania. 
Wspieramy przede wszystkim polskie kobiety 
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żyjące w Belgii – choć czasem zgłaszają się też 
osoby z Polski, członkowie rodzin lub osoby roz-
ważające powrót. Nie mamy własnego biura ani 
schroniska, ale wiemy, dokąd skierować kobiety 
potrzebujące pomocy – w Brukseli, Walonii czy 
Flandrii. Wszystko opiera się na naszym zaan-
gażowaniu. Dyżury telefoniczne? Czysto wolon-
tariackie. Długoterminowe wsparcie psycholo-
giczne i prawne? Finansowane z grantów, które 
musimy zdobywać wciąż od nowa. Elles pour 
Elles to dowód, że nawet bez stabilnego finanso-
wania i własnej siedziby można zmieniać życie. 
Wystarczy telefon, empatia i determinacja, by 
żadna kobieta nie czuła się sama ze swoim pro-
blemem. I wsparcie ludzi, którzy wierzą, że ta 
pomoc jest potrzebna.

ILONA GOSIEWSKA, 
prezeska zarządu Stowarzyszenia Odra-Niemen:

W Brukseli jesteśmy podczas Polish Day, ponie-
waż od ubiegłego roku współpracujemy z polo-
nijną organizacją Sztabki, którą poznaliśmy przy 
okazji realizacji naszego konkursu regrantingo-
wego – czyli programu małych grantów. To je-
den z najważniejszych obszarów działalności 
Stowarzyszenia Odra Niemen. Nasza organiza-
cja powstała z potrzeby współpracy z kombatan-
tami w Polsce oraz z tymi, którzy pozostali poza 
wschodnią granicą kraju. Dzięki temu naturalnie 
weszliśmy także w środowiska polonijne i pol-
skie organizacje działające za granicą. Prowa-
dzimy działania z zakresu edukacji historycznej 
– w tym rekonstrukcje historyczne – ale równie 
istotny jest dla nas drugi obszar: projekty po-
lonijne. Wspieramy Polaków działających poza 
granicami w bardzo szerokim zakresie: eduka-
cyjnym, międzypokoleniowym, rozwojowym, 
a także medialnym. Trzecim filarem naszej dzia-
łalności jest wzmacnianie organizacji społecz-
nych – zarówno polonijnych, jak i krajowych. 

Prowadzimy punkt doradczy, w którym poma-
gamy organizacjom pisać wnioski, przygotowy-
wać projekty i zdobywać środki na ich realiza-
cję. Wspieramy mniejsze inicjatywy, zarówno 
branżowe, regionalne, jak i ogólnopolskie. Dla 
nas kluczowe jest budowanie współpracy ponad 
granicami i ponad podziałami. Sieciujemy się, 
uczymy się od siebie nawzajem i dzielimy do-
świadczeniami, by wspólnie wzmacniać polskie 
organizacje – w kraju i na całym świecie.

Magda Jabłońska
Redaktorka "Pomostu" 
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Greetings from Ireland
EUFORIA

Hej, świecie! Wiadomość o dostaniu się na dwu-
tygodniowy wyjazd do Irlandii na kurs językowy, 
to jak wygrana na loterii i od razu +10 do ogól-
nej motywacji. Pojawiają się pomysły, co trzeba 
zrobić, zwiedzić, jak się przygotować i na 100% 
wykorzystać ten czas. Zaczynają się tworzyć wy-
obrażenia jak z amerykańskich filmów. Studiowa-
nie za granicą, to wciąż, mimo otwartych granic, 
programów Erasmus na uczelniach i łatwiejszego 
dostępu właściwie do wszystkiego, coś ekscytu-
jącego. Gdy już cała rodzina i wszyscy znajomi 
dowiedzieli się o moim wyjeździe i potwierdzili, 
że przede mną wspaniała przygoda, to emocje na 
chwilę ucichły. Przecież to jeszcze tyle czasu…

STRES

Mniej więcej dwa miesiące przed lotem zaczę-
ło do mnie dochodzić, że wyjeżdżam do obce-
go kraju znów się uczyć. Studia zakończone 5 lat 
temu, po drodze warsztaty, konferencje, mento-
ringi, ale nie szkoła! Nigdy nie miałam koszma-
rów związanych z maturą lub matematyką, ale jak 
to było uczyć się na testy i kartkówki? Przypomi-
nać sobie słówka? Ile czasów ma angielski? Prze-
stałam się łudzić, że w szkole językowej pozwolą 
mi dogadywać się na migi. Tu włącza się też ten 
mały oszust, który podpowiada, że nic nie umiesz 
i jak nie masz talentu do języków, to żadne Du-
olingo w tym momencie cię nie uratuje. Jednak 
nie ma wyjścia, umowa podpisana, loty zabooko-
wane. W takiej chwili sprawdza się dewiza “bój się 
i działaj”, no bo co innego pozostało? Pocieszającą 
myślą było też to, że lecimy tam we troje, a do-
bre towarzystwo w szkole to podstawa, nawet jeśli 
każdy chodzi do innej klasy. 

DOŚWIADCZANIE

Walizka spakowana. Waga pokazuje 18 kg, a limit 
to 20, uff. Sprawna kontrola na lotnisku, 2 godziny 
przegadane ze współtowarzyszami i w niedzielę 
wieczór znaleźliśmy się w dublińskim akademi-
ku. Chociaż bardziej nazwałabym to hotelem. 
Pokoje jednoosobowe z łazienką, kuchnia na 6 
osób, windy, siłownia, zadbany dziedziniec i re-
cepcja czynna 24h na dobę. Zostawiliśmy walizki 

i głodni wyruszyliśmy na poszukiwania jakiejś re-
stauracji, żeby zjeść coś na szybko i zdążyć jeszcze 
wypocząć przed pierwszym dniem szkoły. Wię-
cej minęliśmy otwartych pubów niż knajp z je-
dzeniem, a zimny wiatr popędzał, żeby w końcu 
na coś się zdecydować i wejść do środka. Znaleźli-
śmy bar z kebabem, pizzą i kuchnią azjatycką. Na 
ten moment było okej i wystarczyło, aby spokoj-
nie położyć się spać.

Jednak trudno mówić o spokojnym śnie, gdy ko-
lejnego dnia czeka tyle emocji. Nowe miejsce, 
nowi ludzie, jak to będzie wyglądało? Czy ktoś na 
początku zrobi nam test sprawdzający? Czy będą 
mówić wystarczająco wyraźnie, żebym chociaż 
trafiła do sali? To wszystko brzmi jak przerażenie 
małej dziewczynki, ale to był stres przemieszany 
z ekscytacją i radością dziecka (tak, jako 7-latka 
bardzo lubiłam szkołę).

Do Centre of English Studies (CES) Dublin dotar-
liśmy spacerem. Po dość chłodnym przywitaniu, 
miasto odwdzięczyło się piękną pogodą i słoń-
cem (pod koniec września!), co pomogło pozy-
tywnie się nastroić na dalszą część dnia. Jednak 
nawet gdyby aura nie dopisała, to i tak znalazłoby 
się mnóstwo innych powodów do uśmiechu. 

Po pierwsze: pracownicy CES — oni się uśmie-
chają do Ciebie, Ty do nich. Niby takie proste, ale 
nie zawsze. 

Po drugie: język. To było do przewidzenia, ale 
tam wszyscy są nastawieni na to, że muszą być 
zrozumiani, więc mówią pięknie i wyraźnie i nie 
trzeba się martwić o słynny irlandzki akcent.

Po trzecie: nauczyciele. Brian od wejścia żartuje, 
zagaduje, sprawdza umiejętności i redukuje na-
pięcie przez proste pytania i anegdotki. Nawet 
nie wiem kiedy zaczęłam mówić więcej, niż bym 
się spodziewała, a w głowie coś się “przeklikało” 
na angielski. Z kolei Lisa, charyzmą i dociekliwo-
ścią zachęca wszystkich do podzielenia się swoim 
zdaniem. 
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I tak z każdą chwilą coraz śmielej rozmawia się 
z osobami z całego świata. I to dosłownie. Osoby 
z mojej klasy były z Korei Południowej, Meksy-
ku, Kolumbii, Japonii, Czech, Francji, Arabii Sau-
dyjskiej i Włoch. Podczas zajęć dowiedziałam się, 
dlaczego wybrali Dublin, jak długo planują zostać 
i co robić. Część osób jest na kursie rocznym, ni-
gdy wcześniej nie uczyła się angielskiego, chce 
skończyć szkołę i rozpocząć pracę. Niektórzy stu-
diują w swoich krajach i przyjechali na 2-3 mie-
siące, aby podszkolić się w języku, a kilka osób, 
tak jak my, przyjechała na dwutygodniowy inten-
sywny kurs w ramach Erasmusa+. 

Zajęcia odbywały się w poniedziałki i piątki od 
9:00 do 13:00, a od wtorku do czwartku w godzi-
nach 14:00 - 16:00 mieliśmy dodatkowo konwer-
satoria. 

A po szkole? Czas na zwiedzanie! Właściwie co-
dziennie robiliśmy kilkanaście tysięcy kroków, 
żeby zajrzeć w prawie każdą uliczkę Dublina. Ka-
mienice, sklepy, donuty, muzeum Irlandii i fa-
bryka Guinnessa (o kulturze jego picia mogłaby 
być osobna historia). Odwiedziliśmy też Phoenix 
Park, w którym przeszliśmy 2,5 km, żeby znaleźć 
wolno chodzące jelonki (na terenie parku jest ich 
około 600! Ale wcale nie tak łatwo je wypatrzeć, 
bo spacerują po terenie o wielkości 707 hektarów).  

Po kolacji był czas na odrobienie pracy domowej, 
nadrobienie maili, telefonów i jeszcze chwilę roz-
mów z towarzyszami. 

Po pierwszym tygodniu, w piątek o 9 z minutami 
był niezapowiedziany test. To znaczy, krążyły le-
gendy, że może się odbyć, ale po minach moich 
bardziej doświadczonych kolegów i koleżanek 
z ławki, widać było, że oni także są zaskoczeni. 
Wtedy znów na chwilę powrócił szkolny stres. 
Sprawdzanie, ocenianie, presja czasu i to uczucie 
zrezygnowania, że już nic się nie zrobi przy od-
dawaniu kartki. Na szczęście wszyscy zdali i obyło 
się bez ocen.

W weekend wcale nie zamierzaliśmy odpoczy-
wać. To były jedyne dwa dni, podczas których 
mogliśmy wyjechać za miasto i choć chciało się 
pospać do późna, a pogoda wyjątkowo zapowia-
dała się deszczowa, to planów nie zmieniliśmy.

Po pobudkach o 5 rano wsiadaliśmy w autokar, 
aby odwiedzić m.in. zieloną dolinę Glendalough, 
miasteczko Kilkenny, Klify Moheru, czy Galway. 
Przejażdżka wzdłuż wybrzeża ukazała najpięk-
niejsze miejsca oraz ogromną przestrzeń. Połą-
czenie Oceanu Atlantyckiego i skał robi napraw-
dę ogromne wrażenie — to jest prawdziwy skarb 
Irlandczyków. Jeśli miałabym wrócić do tego kra-
ju, to właśnie po to, aby lepiej zwiedzić te miejsca 
i zapuścić się w dalsze zakątki natury. 
 
Drugi tydzień nauki zleciał bardzo szybko, co-
dzienne zajęcia, nowe językowe zagadnienia, 
w tym kilka zwrotów po hiszpańsku czy japoń-
sku. Może 12 dni to niewiele, ale wystarczająco 
dużo, aby zaangażować się w koleżeńskie relacje 
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i przyzwyczaić do pewnego trybu życia. 
Szkołę zakończyliśmy z certyfikatami oraz zdję-
ciami w todze i birecie — jak na prawdziwych stu-
dentów przystało. Była nutka wzruszenia, ale po-
jawiła się także tęsknota do domu, które właśnie 
w takim połączeniu są nieodzownym elementem 
każdej podróży.

OCZEKIWANIE

Oczekiwanie znalazło się na samym końcu, po-
nieważ chcę więcej. To nie był dwutygodniowy 
urlop, było intensywnie, maile z pracy nie cichły, 
a zmęczenie po lekcjach dawało o sobie znać. Ale 
była to świetna, rozwijająca przygoda. Otworzy-
ła oczywiście na mówienie w obcym języku bez 
większej krępacji i bez ciągłego zastanawiania 
się, czy na pewno powiem coś poprawnie, ale też 
pozwoliła poznać inne kultury, ludzi, ich mo-
tywacje, a także sprawdzić siebie w nowej sytu-
acji. Zgodnie przyznaliśmy, że warto byłoby to 
powtórzyć. A w sumie to powtarzać. Regularnie. 
Przynajmniej raz do roku. 

Współtowarzysze: Klaudia Knabe i Marcin Karwowski

Projekt „Wzrost kompetencji kadry PS COP” organi-
zowany przez Pomorską Sieć Centrów Organizacji Po-
zarządowych w ramach programu Erasmus+, Edukacja 
Dorosłych.

Klara Mirecka
Redaktorka naczelna „Pomostu”



Gorący Kartofel
finansowanie Polonii po polsku

Gdy Polonia pojawia się w polskiej przestrzeni publicznej, to zawsze z nutą niezręcz-
ności. Państwo polskie podkreśla, że jest dumne z rodaków za granicą, ale jednocze-
śnie zachowuje się tak, jakby nie do końca wiedziało, co z tą dumą zrobić. Polonia 
stała się tematem niewygodnym – zbyt politycznie nośnym, by zostawić ją samej 
sobie, i zbyt ryzykownym, by oddać jej realny głos. Trzeba ją wspierać, ale pod wa-
runkiem, że robi to „właściwym” kanałem, przez „sprawdzone” struktury.

Trzy pokolenia Polonii żyją dziś obok siebie, ale 
mówią różnymi językami doświadczeń. Pierwsza 
fala emigracji – ta powojenna – budowała życie 
na obczyźnie z poczuciem straty i tęsknoty. Ko-
lejna, z lat 80., wyjeżdżała często z buntu, zmę-
czona systemem. 

A trzecia – ta po wejściu Polski do Unii Europej-
skiej – traktuje świat jak przestrzeń do działania, 
nie dramat losu. Dla jednych paszport był doku-
mentem wolności, dla innych – biletem, który 
otwiera drzwi do mobilności i rozwoju. Wspólny 
mianownik to pragnienie tworzenia czegoś wła-
snego: szkoły, centrum kultury, festiwalu, biblio-
teki. I właśnie w tym miejscu pojawia się państwo 
– nie jako partner, lecz jako właściciel budżetu, 
który wie lepiej.

W latach 90. postanowiono „zadbać o Polonię” 
systemowo. Powstały organizacje, które miały 
być pomostem między państwem a polonijnymi 
środowiskami. Najważniejszą rolę odegrało Sto-
warzyszenie Wspólnota Polska – dziś struktura 
o imponującym zapleczu majątkowym (zamek, 
hotele, nieruchomości w dużych miastach) i po-
litycznym. W kolejnych latach do systemu dołą-
czyły kolejne dwa duże filary: Fundacja Wolność 

i Demokracja oraz Fundacja Pomocy Polakom na 
Wschodzie. Tak narodził się model Operatorów – 
prywatnych podmiotów zarządzających publicz-
nymi pieniędzmi.

Raport Najwyższej Izby Kontroli z 2024 roku nie 
pozostawia złudzeń: trzy wskazane organizacje 
otrzymały nawet 90% środków w trybie pozakon-
kursowym. W roku kolejnym scenariusz się po-
wtarza – większość pieniędzy płynie jednym ko-
rytem, niezależnie od tego, kto formalnie ogłasza 
konkurs (70% środków Senatu dla trzech Opera-
torów, pomimo iż Operatorem może zostać każ-
da fundacja lub stowarzyszenie na terenie Polski 
-przyp. autora). Państwo przekazało kontrolę nad 
środkami Operatorom, ale nie dało społeczno-
ściom polonijnym narzędzi do weryfikowania ich 
działań. W efekcie powstał system, w którym pie-
niądze są publiczne, lecz decyzje zapadają pry-
watnie.

Teoretycznie Operator miał pomagać tym, któ-
rzy nie poradziliby sobie z formalnościami. Prak-
tycznie – stał się bramkarzem. Organizacje po-
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„ W konsekwencji młodsze pokolenie Polonii 
widzi, że największą przeszkodą w działaniu 
nie jest emigracja ani odległość od kraju – lecz 
system zarządzania środkami.

Polish Day in Brussels
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lonijne składają projekty, ale nie mają gwarancji, 
że ich wnioski w ogóle trafią do instytucji pań-
stwowych. Operator może połączyć kilka inicja-
tyw w jeden pakiet, zmienić tytuł, zmodyfikować 
budżet, a nawet – co budzi największy sprzeciw 
– przejąć projekt i przypisać go sobie. Autor po-
mysłu znika z dokumentów, pozostając bez jakie-
kolwiek wieści o swoim projekcie.

Największym problemem jest brak możliwości 
odwołania się. Państwo formalnie odsyła do Ope-
ratora, Operator nie podlega kontroli, a organi-
zacja polonijna nie ma statusu strony w postępo-
waniu. Projekt, nawet jeśli powstał oddolnie, staje 
się własnością tego, kto ma podpis pod umową 
z urzędem. Tak wygląda codzienność wielu śro-
dowisk, które chcą działać, ale zamiast współpra-
cy napotykają mur procedur i zależności.

Belgia, Szwecja, Anglia – wszędzie słychać po-
dobne historie. Ktoś napisał świetny projekt, miał 
ludzi i energię, ale jego inicjatywa została zatrzy-
mana „na poziomie operatora”. Ktoś inny zdobył 
lokalne lub międzynarodowe uznanie społecz-
ności, ale nie został dopuszczony do konkursu, 
bo „limit wniosków został wyczerpany”, lub po 
prostu nie dostał żadnej odpowiedzi od opera-
tora. W konsekwencji młodsze pokolenie Polonii 
widzi, że największą przeszkodą w działaniu nie 
jest emigracja ani odległość od kraju – lecz sys-
tem zarządzania środkami.

W 2025 roku przyjęto Strategię dla Polonii na 
lata 2025–2030. Dokument brzmi nowocześnie: 
mowa o wolontariacie, kulturze współtworzo-
nej, rozwoju społeczności. Jednak w praktyce, 
mimo nowych słów, stary mechanizm pozostał 
nietknięty. To jak modernizacja karoserii bez 
wymiany silnika – wygląda lepiej, ale jedzie tak 
samo. Wciąż obowiązuje zasada, że „kto ma do-
stęp do stołu, ten decyduje, kto siada”.

Polonia XXI wieku nie oczekuje już gestów 
wdzięczności. Nie prosi o delegacje na zjazdy 
Polonii ani ordery. Domaga się przejrzystości 
i równego traktowania. Chce składania wniosków 
bez pośredników politycznych i bez konieczności 
„przychylności operatora”. Chce móc odwołać się 
od decyzji i wiedzieć, dlaczego jej projekt został 
odrzucony. 

Prawdziwa zmiana zaczyna się tam, gdzie kończy 
się uznaniowość. Jeśli pieniądze publiczne mają 
budować wspólnotę, to nie mogą jednocześnie 
cementować układów. Dzisiejszy system daje 
wsparcie, ale często kosztem godności tych, któ-
rzy je otrzymują. A przecież Polonia nie jest „go-
rącym kartoflem”, którego trzeba się pozbyć z rąk 
– lecz społecznością, która wielokrotnie udowod-
niła, że potrafi organizować wielkie projekty bez 
niczyjego parasola politycznego.

Dlatego pytanie, które powinno wybrzmieć gło-
śno, nie brzmi: „kto dostanie środki?”, lecz: „czy 
system finansowania Polonii będzie wreszcie 
uczciwy dla wszystkich, a nie dostępny dla nie-
licznych?”.

Polonia ma wystarczająco dużo potencjału, aby 
być partnerem, a nie petentem. A jeśli ktoś wciąż 
traktuje ją jak kłopotliwy „gorący kartofel”, to 
może czas zastanowić się, kto naprawdę się opa-
rzy – ci, którzy chcą zmiany, czy ci, którzy kur-
czowo trzymają widelec.

To nie jest bunt przeciw państwu. To jest doma-
ganie się standardów. Jeśli pieniądze publiczne 
mają wzmacniać więź Polonii z krajem, to decy-
zje o ich wykorzystaniu nie mogą zapadać w krę-
gu kilku fundacji. 

Polonia to nie kartofel, który trzeba przerzu-
cić, aby się nie oparzyć. To świadome środowi-
sko obywateli, którzy – niezależnie od miejsca 
zamieszkania – chcą mieć wpływ. Nie poprzez 
urzędową ceremonię wręczania statuetek, ale po-
przez uczciwy dostęp do środków, które należą 
do wszystkich, a nie do wybranych.

Jack Andrew (Jacek) Waldhaus
Prezes Zarządu (na zasadzie parytetu) Help Centre 

Belgium a.s.b.l. „Sztabki” w Brukseli (Belgia), dyrektor 

i współtwórca Polish Day in Brussels 2022–2025, współ-

twórca europejskiego centrum wolontariatu „Centrum 

Wszechświata”, redaktor naczelny portalu Wiadomo.be 

oraz współtwórca projektu „MiMo Wszystko Kultura”.
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Jak wyjść z lokalnej bańki grantowej 
i przekroczyć granice

Marcelina jest działaczką społeczną pełną gębą. Lista projektów, w których maczała 
palce, jest imponująca.  To organizatorka społeczności i praktyczka partycypacji, ale 
co dla mnie najważniejsze (przyp. red. w kontekście tego numeru Pomostu) działa na 
arenie międzynarodowej w ramach Europejskiej Sieci Młodych Spółdzielców i glo-
balnego ruchu spółdzielczego. Jej historia pokazuje, że rozwój oznacza przekracza-
nie granic, w sensie metaforycznym i dosłownym. 

MAGDA JABŁOŃSKA: Pod koniec października jedziesz 
z grupą młodych ludzi do Bordeaux na 7. Globalne Forum 
Ekonomii Społecznej. Jak doszło do tego, że udało Ci się 
nawiązać współpracę na taką międzynarodową skalę? 
No i co Twoja organizacja ma wspólnego z ekonomią 
społeczną?

MARCELINA ZJAWIŃSKA: Zacznę od tego drugiego 
pytania, choć jak to zwykle bywa, obie kwestie są 
ze sobą powiązane. Prowadzę fundację Splot Spo-
łeczny od 6 lat i od samego początku chciałam, by 
moja organizacja i jej działania miały charakter 
kolektywny. Nie znałam wtedy jeszcze takiej for-
my prawnej jak spółdzielnia, więc fundacja była 
kompromisem. Jednakże faktycznie od zawsze 
było mi blisko do spółdzielczości, do wartości 
i sposobu działania, które reprezentuje ekonomia 
społeczna. Od tamtej pory próbuję w praktyce 
realizować te idee i w zasadzie trzykrotnie pró-
bowałam założyć spółdzielnię z młodymi ludź-
mi, z którymi współpracuję… i trzy razy się to nie 
udało. 

A dlaczego?

Moim zdaniem młodzież często nie jest gotowa, 
by brać odpowiedzialność, myśleć długofalowo. 
Można to tłumaczyć tym, że młodzi są niecier-
pliwi, zmieniają pomysły, nie są jeszcze zako-
rzenieni, ale problem jest głębszy. Nasz system 
edukacji nie uczy współpracy ani nie wzmacnia 
zaufania i wspólnotowości. Dorastałam w latach 
90., w czasach triumfu kapitalizmu, kiedy powta-
rzano przysłowie: „mówiły jaskółki, że niedobre 
są spółki”. To przekonanie wciąż pokutuje, że 
przyjaźń i pieniądze to rzeczy, które należy trzy-
mać z dala od siebie.

Ten projekt i wyjazd to próba pokazania im, że ekonomia 
społeczna może naprawdę działać?

Na pewno tak. Chodzi o poszerzenie horyzontów, 
żeby zobaczyli, jaką siłą może być ekonomia spo-
łeczna, jak ważna jest ona w kontekście przyszło-

ści i że może przynosić dobre efekty. Organizacje 
pozarządowe, takie jak chociażby nasza, działają 
przecież w obszarze ekonomii społecznej. My 
prowadzimy działalność odpłatną i zarabiamy 
pieniądze. Dla wielu osób z zewnątrz to zupełnie 
niezrozumiałe, że NGO są częścią gospodarki.

Podzielam absolutnie Twoje zdanie. W Polsce niewiele 
organizacji pozarządowych wie, że są także podmiota-
mi ekonomii społecznej. Sektor pozarządowy i ekonomia 
społeczna funkcjonują w świadomości ludzi oddzielnie.

Dokładnie. W Polsce trzeci sektor kojarzony jest 
głównie z działalnością charytatywną, wolonta-
riatem czy „dobroczynnością” i “filantropią” – 
słowami, które mnie szczególnie irytują. A prze-
cież pierwotna idea była inna – chociażby w myśli 
Jacka Kuronia, który mówił o społeczeństwie sa-
moorganizującym się, zdolnym do wspólnego 
działania bez oglądania się na państwo.

Dziś w Polsce wciąż brakuje zrozumienia dla eko-
nomii społecznej. Znam przedsiębiorców, którzy 
działają zgodnie z jej wartościami, ale nigdy by się 
tak nie nazwali – ani nie spełniliby formalnych 
kryteriów ustawy. Sama ustawa też jest pełna ab-
surdów, np. przez lata spółdzielnie pracownicze 
nie mogły być uznane za podmioty ekonomii 
społecznej z powodu sposobu dzielenia zysku. To 
wszystko jest postawione na głowie – także praw-
nie, jak i mentalnie.

I to dobry moment, by wrócić do kwestii współpracy 
międzynarodowej, bo mam trochę takie poczucie, że 
jest nam ona potrzebna, by nie tylko się inspirować, ale 
przede wszystkim realnie działać i na innym poziomie.

U mnie zaczęło się trochę przypadkiem, ale to 
jest dobry przykład, który pokazuje jak ten sys-
tem działa. Ogólnie chodzi przede wszystkim 
o sieciowanie. Swego czasu szukałam dofinanso-
wań dla swojego pomysłu i trafiłam na “open call” 



26 pomostmagazyn.org

POMOST

„ My prowadzimy działalność odpłatną 
i zarabiamy pieniądze. Dla wielu osób 
z zewnątrz to zupełnie niezrozumiałe, 
że NGO są częścią gospodarki.
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Marcelina Zjawińska
Organizatorka społecznościowa, edukatorka i aktywistka miejska. 
Założycielka Fundacji Splot Społeczny, działającej w obszarze eko-
nomii społecznej i cyrkularnej. Realizuje projekty wzmacniające 
wspólnoty lokalne – od animacji sąsiedzkich i jadłodzielni po dzia-
łania ekologiczne i zero waste. Współpracuje z NGO, samorządami 
i instytucjami kultury, projektując procesy partycypacyjne, warsz-
taty i kampanie społeczne oparte na relacjach i współdziałaniu. 

Global Cooperative Entrepreneurship (GCE). 
Program to Coops4Dev i jest prowadzony we 
współpracy Międzynarodowego Związku Spół-
dzielczego (ICA)1 z Komisją Europejską. Konty-
nuacją działań był Youth Replication Program, 
w którym młodzi przyznawali środki młodym, 
na rozwój ich inicjatyw. Dostaliśmy 10 tys. euro 
na start i dzięki temu mogłyśmy wynająć lokal, 
zapłacić za pierwszy miesiąc i pokryć za niego 
kaucję. Pomyślałam wtedy, że to dokładnie to, co 
chcę robić i tak działać. Dostałam się do progra-
mu mentorskiego ICA i zostałam Wiceprzewod-
niczącą Komitetu Młodzieży ICA na Europę. 

Inicjatywy międzynarodowe opierają się na ne-
tworkingu i bezpośrednich kontaktach. Trzeba 
poznać ludzi, nawiązać relacje i przyjaźnie. Dzię-
ki temu wiadomo, co dzieje się w innych krajach, 
można się włączać w projekty lub je współorgani-
zować. To działa, ale tylko wtedy, gdy jest zaufa-
nie i kontakt osobisty, samo spotkanie online tego 
nie zbuduje. Dopiero potem współpraca zdalna 
przebiega płynnie. Czasem wracamy z takich 
wyjazdów z myślą: „no i co dalej?”, ale po jakimś 
czasie widać, że to wszystko kiełkuje – znajomo-
ści, pomysły, współprace. Dzięki temu my już nie 
tylko sami jeździmy, ale też wysyłamy kolejnych 
młodych ludzi, żeby oni również budowali swoje 
sieci i relacje.

No właśnie — jak liczna grupa młodych jedzie do Fran-
cji i co będziecie tam robić?

Jedzie nas łącznie 6 osób, w tym ja jako opie-
kunka. Projekt zakłada, iż razem z podobnymi 
grupami z kilku krajów europejskich będziemy 
tworzyć Deklarację Młodych na rzecz solidarnej 
i sprawiedliwej gospodarki. W ramach przygoto-
wań powstał “advocacy paper”, czyli dokument 
opisujący kluczowe sprawy, o które młodzież 
chce walczyć. Powstał na podstawie wywiadów 
i rozmów, które prowadziliśmy przed wyjazdem. 
Forum w Bordeaux kładzie duży nacisk na udział 
młodych ludzi – to oni mają wnosić innowacyj-
ność, energię i potrzebę zmiany. I ta zmiana ma 
być całościowa i ma dotyczyć nie tylko zarabiania 
pieniędzy czy balansu między pracą a życiem, 
ale też sprawiedliwej transformacji, praw czło-
wieka czy migracji. W tym advocacy paper mło-
dzi zwracają się do decydentów: „Zmieńcie swoje 
myślenie. Włączcie młodych do współdecydowa-
nia, bo to oni niosą zmianę”. Jednym z filarów do-
kumentu jest nawet walka o pokój, co w obecnych 
czasach brzmi wyjątkowo aktualnie. Młodzi wi-

dzą powiązania między wojnami, zasobami, ich 
dystrybucją i nierównościami… i apelują o zmia-
nę już teraz.

Jestem bardzo ciekawa Waszej relacji z udziału w tak 
ważnym wydarzeniu i myślę, że warto doceniać organi-
zacje, które reprezentują nasz kraj poza granicami Polski. 
Bo niestety trochę mam wrażenie, że nasz sektor zbyt 
głęboko siedzi w strefie komfortu.

Naprawdę warto wychodzić poza lokalną „bań-
kę grantową”. W Polsce jest bardzo trudno, coraz 
trudniej, a nasze środowisko bywa ciężkie i ocię-
żałe, trzeba się przepychać, konkurować. Nie 
umiemy zawierać partnerstw i mało wierzymy 
w siebie. A za granicą ludzie mają otwarte głowy, 
po prostu wierzą w innych. Nie muszą walczyć 
o uznanie. Chcą się rozwijać, wymieniać wiedzą 
i doświadczeniami. 

W Polsce NGOsy nadal częściej występują w roli pro-
szących, a nie partnerów. 

U nas wciąż trzeba udowadniać, że to, co robimy, 
ma sens i zasługuje na wsparcie. Miałam wiele sy-
tuacji, gdy we wnioskach o dofinansowanie w Pol-
sce podkreślałam, że mam międzynarodowych 
partnerów, którzy mi zaufali – a w ocenie czyta-
łam: „skoro ma pani takie kontakty, to proszę się 
zwrócić o środki zagraniczne, a nie ubiegać o na-
sze”. To przykre. Taka niechęć do uznania sukce-
su innych. Kiedy byłam młodsza, bardzo mnie to 
dotykało. Marzy mi się, by w Polsce dobre pomy-
sły były doceniane dlatego, że są dobre, a nie dla-
tego, że ktoś „wydarł” swoje lub ma znajomości.

I dlatego warto pokazywać dobre praktyki, zachęcać, 
opisywać działania międzynarodowe, by, zamiast za-
zdrościć, inne organizacje zaczęły wyjeżdżać! Dziękuję 
za rozmowę i czekam z niecierpliwością na ciąg dalszy.

1 	 Międzynarodowy Związek Spółdzielczy (ICA, International Co-operative Alliance) – to globalna organizacja reprezentująca 
ruch spółdzielczy na świecie. Powstała w 1895 roku i zrzesza krajowe organizacje spółdzielcze z ponad 100 państw. ICA pro-
muje wartości i zasady spółdzielcze, wspiera rozwój gospodarki opartej na współpracy i solidarności oraz reprezentuje interesy 
spółdzielni wobec instytucji międzynarodowych, takich jak ONZ czy Międzynarodowa Organizacja Pracy.



Francuskie finansowanie ekonomii społecznej. 
Solidarnie dla wspólnego zysku

Nasza misja to po przede wszystkim ochrona 
ścieżek rozwoju przedsiębiorców realizujących 
projekty o znaczeniu społecznym i lokalnym, 
którzy często mają utrudniony dostęp do finan-
sowania bankowego. Zależy nam na zachęca-
niu do inwestycji solidarnościowych i dawanie 
podmiotom ekonomii społecznej i solidarnej 
środków do realizacji większych projektów. A po 
trzecie wzmacnianie społeczne i środowiskowe 
zaangażowanie przedsiębiorców, aby budować 
społeczeństwo naprawdę solidarne.

ZAANGAŻOWANIE NA KAŻDYM ETAPIE

Zaangażowanie przedsiębiorców przejawia się 
w pięciu wymiarach: zatrudnienie, terytorium, 
projekt społeczny, ekologia i zarządzanie. 
Wszystkie projekty są analizowane indywidual-
nie, w sposób jakościowy i dopasowany do po-
trzeb. Wsparcie oferowane przez France Active 
polega na przekazywaniu wiedzy i porad, które 
pozwalają przedsiębiorcom budować i struktu-
ryzować strategię, w szczególności finansową, 
uwzględniając jej aspekty ekonomiczne, spo-
łeczne i ekologiczne. Równocześnie poprzez 
organizowanie spotkań i tworzenie sieci kon-
taktów, wsparcie umożliwia poszerzenie hory-

France Active jest pionierem w dziedzinie finansów solidarnościowych 
we Francji. Od ponad 30 lat wspieramy przedsiębiorców realizujących 
projekty o znaczeniu społecznym i lokalnym. Sieć składa się z 35 stowa-
rzyszeń terytorialnych oraz dwóch spółek finansowych: France Active 
Garantie i France Active Investissement. Naszym celem jest promowa-
nie zaangażowania na rzecz bardziej inkluzywnego i zrównoważonego 
społeczeństwa jako nowego modelu rozwoju gospodarczego. Przedsię-
biorcy otrzymują wsparcie, które pozwala im działać na rzecz ekologicz-
nej, solidarnej i demokratycznej przyszłości. Jesteśmy obecni na wszyst-
kich etapach rozwoju projektu: pomagamy wzmocnić strategię, uzyskać 
kredyt bankowy, sfinansować przedsięwzięcie oraz zwiększyć jego pozy-
tywny wpływ i możliwości współpracy.
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zontów przedsiębiorców i zwiększenie pozy-
tywnego wpływu ich projektów na zatrudnienie, 
terytorium, więzi społeczne, transformację eko-
logiczną i demokratyczne zarządzanie.

PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ MUSI 
MIEĆ WYMIAR SPOŁECZNY

Najważniejszy jest rozwój lokalny, tworzenie 
miejsca pracy i promocja projektów ekologicz-
nych, solidarnych i demokratycznych. Chodzi 
zarówno o liderów podmiotów ekonomii spo-
łecznej i solidarnej (ESS), jak i osoby znajdujące 
się w trudnej sytuacji (bezrobotni, korzystają-
cy ze świadczeń socjalnych) oraz grupy mają-
ce utrudniony dostęp do kredytu (mieszkanki 
i mieszkańcy dzielnic priorytetowych, kobiety, 
młodzież itd.). Nasze podejście do przedsiębior-
czości ma głęboko społeczny wymiar.
Wspieramy różnorodne projekty z różnych sek-
torów, ze szczególnym uwzględnieniem:

•	 Rolnictwa, wody i zrównoważonego żywie-
nia;

•	 Gospodarki obiegu zamkniętego i ponowne-
go wykorzystania materiałów;

•	 Dostępności handlu i usług w trudnych ob-
szarach;

•	 Solidarności i autonomii (włączanie społecz-
ne, integracja, współpraca międzypokolenio-
wa, różnorodność);

•	 Rozwoju i modernizacji mieszkań;
•	 Mobilności i transportu.

WSPARCIA FINANSOWE SZYTE NA MIARĘ

Mamy dwa główne cele: ułatwienie dostępu do 
kredytu bankowego na korzystnych warunkach 
oraz finansowanie projektów o znaczeniu spo-
łecznym i lokalnym. Poprzez udzielanie gwa-
rancji kredytowych i wsparcie doradcze France 
Active umożliwia przedsiębiorcom korzystanie 
z kredytów na warunkach konkurencyjnych 
i zgodnych ze standardami rynku. Inwestując 
i angażując współinwestorów, pozwalamy tak-
że na tworzenie solidnych planów finansowych 
oraz uruchamianie i rozwijanie działań o dużym 
wpływie społecznym i ekologicznym. Gwaran-
cje kredytowe, pożyczki partycypacyjne, wkłady 
własne, dotacje – różnorodne narzędzia finan-
sowe pozwalają nam aktywnie wspierać tysiące 
zaangażowanych i solidarnych projektów w całej 
Francji.

Proces finansowania składa się z pięciu etapów. 
Kontakt i przyjęcie: pierwszy krok to kontakt 
z jednym z 35 stowarzyszeń terytorialnych sie-
ci France Active. Przedsiębiorca zostaje przyję-
ty i oceniane są jego potrzeby finansowe. Eks-
pertyza i wsparcie: po potwierdzeniu potrzeby 
wsparcia rozpoczyna się etap analizy projektu, 
w tym budowy planu finansowego oraz kon-
sultacji z partnerami. Decyzja: analiza projektu 
kończy się przedłożeniem wniosku do komisji 
decyzyjnej, w której zasiadają eksperci i partne-
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rzy. Realizacja: po zatwierdzeniu rozpoczyna się 
realizacja operacji (wysyłka dokumentów, pod-
pisanie umowy, potwierdzenie operacji). I na 
koniec monitorowanie: relacja z przedsiębiorcą 
trwa przez cały czas trwania projektu.

Najważniejsze kryteria wsparcia to solidarność, 
solidność i zaangażowanie. Solidarność, bo 
wspieramy przedsiębiorców o nietypowym 
profilu, stawiając na współpracę i wzajemne 
wsparcie. Solidność, bo projekty muszą mieć 
stabilną podstawę ekonomiczną; pracujemy 
nad jej wzmocnieniem na dłuższą metę. Zaan-
gażowanie, bo wsparcie obejmuje śledzenie 
projektów w pięciu wymiarach: zatrudnienie, 
terytorium, aspekt społeczny, ekologia, za-
rządzanie, aby stale wzmacniać ich pozytywny 
wpływ.

KONCEPT FINANSOWANIA 
SOLIDARNOŚCIOWEGO

To pojęcie z lat 80. Finanse solidarnościo-
we stawiają finanse w służbie społeczeństwa 
i ludzi. Łączą osoby szukające sensu dla swoich 
oszczędności z przedsiębiorstwami i organiza-
cjami o wysokiej wartości społecznej i/lub ekolo-
gicznej. Głównym celem nie jest zysk finansowy, 
lecz społeczna użyteczność wspieranych pro-
jektów. Finansowanie ma wspierać tych, którzy 

rozwiązują społeczne i ekologiczne wyzwania 
współczesnego świata. To finanse przygotowują-
ce świat jutra, w których wartość tworzona jest 
przede wszystkim przez użyteczność społeczną 
i środowiskową.

PRZYKŁADY PROJEKTÓW

W samym 2024 roku wsparciem objęliśmy po-
nad 35 000 projektów. Wśród nich znajdują się 
liczne przedsiębiorstwa działające w obszarze 
solidarności i spójności społecznej. 

Miam Collectif to solidarnościowy bar/kanty-
na kolektywna, otwarta w centrum Perpignan, 
w dzielnicy „peryferyjnej”, która zmaga się z pu-
stoszejącym handlem. To miejsce ma być otwar-
te dla całej dzielnicy i oferuje mieszkańcom wie-
le bezpłatnych aktywności, takich jak warsztaty 
kulinarne czy festiwale.

Fromagerie Le Habert, ESAT (zakład lub ośro-
dek wsparcia przez pracę) prowadzony jest przez 
stowarzyszenie Espoir 73 w Sabaudii. Placówka 
wspiera osoby z niepełnosprawnością psychicz-
ną, oferując im zarówno rozwiązania mieszka-
niowe, jak i szkolenia w zawodach rolniczych.

Minéka to projekt, który wspieramy od 2018 
roku i który zbiera oraz redystrybuuje materiały 



31

RÓWNOWAGA SPOŁECZNA

budowlane w sektorze BTP (budownictwo i ro-
boty publiczne), dając im drugie życie. Innym 
przykładem jest Huka, projekt przetwarzający 
odpady na kompost, który wzbogaca gleby w re-
gionie Provence-Alpes-Côte d’Azur.

Dzięki działalności France Active w 2024 roku 
we Francji powstało i/lub przetrwało około 70 
tys. miejsc pracy. Na stronie www.franceactive.eu 
można znaleźć więcej przykładów oraz materia-
ły edukacyjne dotyczące francuskiej ekonomii 
społecznej. 

Słowo od redakcji: “W Polsce powstawanie pod-
miotów ekonomii społecznej w dużej mierze 
opiera się na finansowaniu publicznym, a naj-
ważniejszym rezultatem tych działań jest two-
rzenie miejsc pracy dla osób wykluczonych 
z rynku i reintegracja zawodowa. Polska eko-
nomia społeczna kiełkuje głównie w Ośrodkach 
Wsparcia Ekonomii Społecznej, które wspiera-
ją start nowych inicjatyw i rozwój istniejących. 
We Francji przedsiębiorczość społeczna łączy 
się z szerokim wsparciem finansowym, nie tyl-
ko publicznym, ale też solidarnościowym, któ-
re umożliwia rozwój projektów mających zna-

czenie społeczne i ekologiczne. Okazuje się, że 
misja społeczna i trwały model biznesowy mogą 
iść w parze, a wsparcie finansowe może stać się 
narzędziem wzmacniania wpływu społecznego, 
a nie tylko tworzenia miejsc pracy. Podejście 
France Active można porównać do finansowania 
startupów, ale z wyraźnie społecznym celem. 
Podobnie jak inwestorzy w startupach, organiza-
cja inwestuje w pomysł, wspiera rozwój przed-
siębiorcy, pomaga skalować projekt i oferuje 
mentoring. Jest to  partnerstwo, które od począt-
ku uczy podmioty ekonomii społecznej myśle-
nia w kategoriach przedsiębiorczości. Pokazuje, 
że żeby się utrzymać, trzeba zarabiać, a nie tylko 
liczyć na dotacje. Uczy, że lider ekonomii spo-
łecznej to również przedsiębiorca – a nie dzia-
łacz zależny od pieniędzy samorządu.”

Yesil Rusconi
Pełnomocniczka ds. europejskich i międzynarodowych France Active.

„ Finanse solidarnościowe stawiają finanse w służbie 
społeczeństwa i ludzi. Łączą osoby szukające sensu dla 
swoich oszczędności z przedsiębiorstwami i organizacjami 
o wysokiej wartości społecznej i/lub ekologicznej.
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Nasi w Brukseli

Stowarzyszenie „Pomorskie w Unii Europejskiej” (SPUE) powstało w 2004 roku, tuż 
po wejściu Polski do Unii Europejskiej. Jego założeniem od początku było zapew-
nienie Pomorzu stałej obecności w Brukseli tak, aby samorządy regionu mogły sku-
tecznie korzystać z nowych możliwości, budować kontakty międzynarodowe i mieć 
wpływ na polityki europejskie. W tamtym czasie dla wielu gmin i miast dostęp do 
funduszy unijnych, partnerów zagranicznych i wiedzy o funkcjonowaniu instytucji 
europejskich był czymś zupełnie nowym. Stowarzyszenie stało się więc pomostem 
między Pomorzem a Europą. Rolę tę pełni nieprzerwanie do dziś, z Biurem Miejsco-
wym w Gdańsku oraz Biurem Regionalnym Województwa Pomorskiego w Brukseli, 
rozwijając swoją działalność o współpracę z uczelniami, organizacjami społecznymi 
i instytucjami otoczenia biznesu.

MAGDA JABŁOŃSKA: Czy dobrze rozumiem, że or-
ganizacja powstała na rzecz działań dla przedsta-
wicieli samorządów?

ANNA DRĄŻEK: Pomorskie samorządy są głów-
nymi odbiorcami działań Stowarzyszenia. To 
zarówno Samorząd Województwa Pomorskie-
go, jak i miasta takie jak Gdańsk, Gdynia, Sopot, 
Chojnice, Kwidzyn czy Rumia, a także gminy jak 
Szemud, Cedry Wielkie, Luzino i powiaty np. 
kartuski, kwidzyński, kościerski. Jest ich ponad 
30. Oczywiście SPUE nie zrzesza jeszcze wszyst-
kich JST z regionu, ale sukcesywnie dołączają 

do Stowarzyszenia nowi członkowie. To właśnie 
samorządy finansują naszą działalność poprzez 
składki członkowskie, a największą opłaca Samo-
rząd Województwa. Stowarzyszenie zrzesza także 
członków wspierających, takich jak szkoły wyż-
sze — Uniwersytet Gdański, Politechnika Gdań-
ska, Gdański Uniwersytet Medyczny, Uniwersytet 
Morski w Gdyni oraz inne podmioty działające na 
rzecz rozwoju naszego regionu, między innymi: 
Fundacja RC, Europejskie Centrum Solidarności, 
Regionalna Izba Gospodarcza Pomorza, Praco-
dawcy Pomorza, Agencja Rozwoju Pomorza, Ru-
mia Invest Park, Wojewódzki Fundusz Ochrony 

„ Działamy na rzecz promocji Pomorza 
i wymiany doświadczeń. Organizujemy wizyty 
studyjne, także dla organizacji pozarządowych. 
Umożliwiamy poznanie instytucji europejskich 
i nawiązanie międzynarodowych kontaktów.

Wizyta przedstawicielek Lokalnej 
Organizacji Turystycznej Kaszuby 
Północne – laureatek Nagrody 
Bursztynowego Mieczyka 2024 
w kategorii współpraca między-
narodowa
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Środowiska w Gdańsku. 

Stowarzyszenie “Pomorskie w Unii Europejskiej” 
jest unikalną formą partnerstwa samorządów, 
powołaną do reprezentowania Pomorza w Bruk-
seli. Partnerstwu przewodzi Mieczysław Struk — 
Marszałek Województwa Pomorskiego. Co dwa 
lata władze miasta Bruksela potwierdzają oficjal-
nie, że Biuro Regionalne Województwa Pomor-
skiego w Brukseli, założone w ramach Stowarzy-
szenia, jest uznaną reprezentacją regionu przy 
instytucjach Unii Europejskiej.

Czy inne regiony i kraje też mają swoje przedsta-
wicielstwa w Brukseli?

Tak, zdecydowana większość regionów europej-
skich utrzymuje swoje biura w Brukseli. Można 
powiedzieć, że działają one jak „mini-ambasady”- 
łączą regiony z instytucjami UE, wspierają współ-
pracę i ułatwiają przepływ informacji.

Jak wygląda rola Państwa biura?

Po pierwsze: wspieramy pomorskich członków 
w ich pracy w Europejskim Komitecie Regionów, 
czyli Mieczysława Struka — Marszałka Woje-
wództwa Pomorskiego oraz Aleksandrę Dulkie-
wicz — Prezydent Miasta Gdańska i Magdalenę 
Czarzyńską — Jachim, Prezydent Miasta Sopotu. 
Pełnią oni tam ważne funkcje, a my pomagamy 
im w kwestiach merytorycznych, organizacyj-
nych i logistycznych. Po drugie: działamy na 
rzecz promocji Pomorza i wymiany doświad-
czeń. Organizujemy wizyty studyjne, także dla 
organizacji pozarządowych. Umożliwiamy po-
znanie instytucji europejskich i nawiązanie mię-
dzynarodowych kontaktów. Po trzecie: moni-
torujemy polityki UE, informujemy członków 
o dostępności funduszy i inicjatywach unijnych 
oraz staramy się wpływać na decyzje podejmo-
wane na szczeblu europejskim. 

Czy tylko duże miasta mogą korzystać z Państwa 
wsparcia?

Absolutnie nie. Ze wsparcia Biura Regionalnego 
korzystają wszyscy członkowie Stowarzyszenia — 
w tym gminy wiejskie i miejskie, mniejsze mia-
sta, powiaty. Przykładowo w tym roku zrealizo-
waliśmy wizytę studyjną dotyczącą zazielenienia 

miast z inicjatywy Rumi. Dodatkowo Stowarzy-
szenie realizuje projekty, których beneficjentami 
są członkowie. Przykładowo, obecnie prowadzi-
my projekt z Gdynią dotyczący odpadów wielko-
gabarytowych oraz drugi – skoncentrowany na 
zwiększaniu odporności klimatycznej i angażo-
waniu lokalnych społeczności w ten proces – któ-
rego beneficjentem jest Miasto Ustka. Oba pro-
jekty współfinansowane są z programu Interreg 
Region Morza Bałtyckiego. Pokazuje to przekrój 
działań Stowarzyszenia, skierowanych zarówno 
dla większych, jak i mniejszych samorządów. 

A jak wygląda współpraca z NGO?

Stowarzyszenie wspiera także trzeci sektor. Od 
piętnastu lat SPUE jest członkiem partnerstwa 
Nagrody Bursztynowego Mieczyka im. Macieja 
Płażyńskiego dla najlepszych, najprężniej dzia-
łających organizacji pozarządowych z wojewódz-
twa pomorskiego. Bierzemy udział w pracach Ka-
pituły Konkursu. SPUE jest fundatorem nagrody 
specjalnej Konkursu. Uhonorowane NGOsy za-
praszane są do Biura Regionalnego w Brukseli na 
wizyty studyjne specjalnie przygotowywane pod 
kątem ich działalności. Zależy nam na wspiera-
niu pomorskich społeczników i niezmiernie do-
ceniamy nawiązane relacje.

Jakie tematy są priorytetowe dla SPUE?

Tematy na których się koncentrujemy zależą od 
bieżących potrzeb członków, dlatego konsultu-
jemy się z nimi regularnie. Obecnie dominują 
zagadnienia związane z edukacją i adaptacją do 
zmian klimatu.

Czy pełnicie też funkcję rzeczniczą?

Tak, nie ograniczamy się do roli reprezentacyj-
nej. Wspieramy przygotowywanie poprawek do 
opinii w Europejskim Komitecie Regionów, or-
ganizujemy wydarzenia prezentujące pomorskie  
stanowisko wobec działań UE i pomagamy w kon-
taktach z instytucjami unijnymi. Dzięki temu 
członkowie mogą realnie wpływać na kształ-
towanie polityk europejskich. Stowarzyszenie 
jest również członkiem kilku europejskich sieci 
współpracy, m.in. UniLion (przedstawicielstwa 
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uniwersytetów), ERRIN (Europejska Sieć Regio-
nów na rzecz Badań i Innowacji) czy AgriRegions 
(regiony rolnicze), w których działamy aktywnie.

Jak wygląda współpraca z innymi regionami?

Jeśli inne regiony chcą współpracować z Pomo-
rzem, zwracają się do nas, a my przekazujemy te 
kontakty odpowiednim jednostkom w regionie. 
I na odwrót — wychodzimy z pomysłami do in-
nych regionów. Najkrótsza droga do współpracy 
między regionami Europy wiedzie właśnie przez 
Brukselę.

Jakie są największe wyzwania dla Państwa stowa-
rzyszenia?

Chcielibyśmy dotrzeć z informacją do większej 
liczby podmiotów, aby skuteczniej wspierać pro-
mocję wartości unijnych. 

Na koniec chciałabym wspomnieć, iż Stowarzy-
szenie funduje także specjalną nagrodę w ramach 
konkursu Bursztynowego Mieczyka

Jesteśmy szczególnie dumni z tego, że co roku 
fundujemy Nagrodę Specjalną w Konkursie dla 
najlepszych pomorskich organizacji pozarządo-
wych — wizytę studyjną w Brukseli dla organi-
zacji wyróżniającej się współpracą międzynaro-
dową i promocją wartości unijnych. We wrześniu 
gościliśmy w Brukseli przedstawicielki Lokalnej 
Organizacji Turystycznej “Kaszuby Północne”, 

laureata nagrody w 2024 roku. Podczas wizyty 
spotkały się z przedstawicielkami Komisji Euro-
pejskiej, Europejskiego Komitetu Regionów oraz 
Europosłanką Magdaleną Adamowicz. Rozma-
wialiśmy o ich projekcie „Szlak Dworów i Pałaców 
Północnych Kaszub”, turystyce zrównoważonej, 
możliwościach współpracy międzynarodowej 
oraz finansowania działań turystycznych w pro-
gramach UE. To spotkanie było nie tylko nagro-
dą, ale także inspiracją – zarówno dla naszych 
gości, jak i dla nas. Jesteśmy bardzo ciekawi kto 
w tym roku zdobędzie nagrodę i z kim się spo-
tkamy się w stolicy Europy w przyszłym roku.

Tego dowiemy się podczas grudniowej Gali. Dzię-
kuję serdecznie za rozmowę i za fantastyczną ro-
botę w Brukseli!

Magda Jabłońska
Redaktorka "Pomostu" 

Anna Drążek
Edukatorka, która ma doświadczenie we współpracy projektowej 

ze szkołami oraz uczelniami wyższymi w ramach realizacji pro-

jektów edukacyjnych i rozwojowych.
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Kierunek: Współpraca! 
Nowe możliwości dla pomorskich NGOs

Współpraca międzynarodowa to dzisiaj podstawa 
naszej działalności, a nie jej dodatek. To dzięki 
niej uczymy się, rozwijamy i podnosimy poziom 
profesjonalizmu, korzystając z doświadczeń part-
nerów z całej Europy. Partnerstwa przekraczające 
granice umożliwiają nie tylko dostęp do nowych 
źródeł finansowania, lecz także pomagają budo-
wać trwałe kompetencje i lepiej odpowiadać na 
potrzeby społeczności. Nasze inicjatywy w regio-
nie Morza Bałtyckiego ilustrują, jak współpraca 
między organizacjami może stać się kluczowym 
czynnikiem innowacji, rozwoju i odporności spo-
łecznej.

WIEDZA BEZ GRANIC: 
UCZYMY SIĘ W EUROPIE

Najcenniejszym aspektem, jaki polskie NGO 
czerpią z partnerstw zagranicznych, jest systema-
tyczne wzmacnianie własnych kompetencji (ca-
pacity building). Projekty w ramach programów 
europejskich, takich jak Interreg czy Erasmus+, 
pełnią rolę intensywnych kursów z zarządzania, 
innowacji i aspektów merytorycznych. Współ-
praca z organizacjami z Danii, Szwecji, Niemiec 
czy Norwegii umożliwia polskim zespołom uni-

Żyjemy w czasach, gdy granice – geograficzne, społeczne i technologicz-
ne – coraz częściej tracą swoje znaczenie. Zmiany klimatyczne, przy-
spieszająca cyfryzacja oraz wyzwania zdrowotne i społeczne dotykają 
nas wszystkich, niezależnie od kraju czy branży. W Bałtyckim Instytucie 
Spraw Europejskich i Regionalnych (BISER) wierzymy, że w obliczu tak 
globalnych procesów żadna organizacja nie może działać samodzielnie.
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kalny transfer know-how – od zaawansowanych 
modeli zarządzania projektami po nowoczesne 
metody angażowania obywateli.

Praca w międzynarodowym środowisku wy-
musza na nas stosowanie wyższych standardów 
sprawozdawczości, rzetelnej ewaluacji i transpa-
rentności. To wymusza na organizacji poprawę 
wewnętrznych procedur i przyjęcie podejścia 
skupionego na mierzalnych wynikach, co jest 
kluczowe dla budowania wiarygodności wobec 
instytucji finansujących i beneficjentów. Organi-
zacja, która skutecznie zarządza wieloletnim pro-
jektem unijnym, zyskuje stabilność i doświadcze-
nie, które przekładają się na jej wszystkie lokalne 
inicjatywy.

Nasz projekt „SU-CCES!” (Sustainable Commu-
nities & Crowdfunding Education Support), reali-
zowany w ramach programu Erasmus+, stanowi 
doskonały przykład. Skupiając się na zrównowa-
żonym rozwoju, aktywizmie obywatelskim i cro-
wdfundingu, projekt uczy, jak efektywnie mo-
bilizować społeczności do udziału finansowego 
i dbać o realizację Celów Zrównoważonego Roz-
woju (SDGs). Wiedza pozyskana od partnerów 
z Austrii, Norwegii, Rumunii i Grecji tworzy fun-
dament dla rozwoju w Polsce nowej, innowacyj-
nej kultury zaangażowania, która łączy edukację 
dorosłych z oddolnym finansowaniem inicjatyw.

BAŁTYK ŁĄCZY: 
WSPÓLNE PROJEKTY I REALNE REZULTATY

Dla BISER i innych organizacji z Pomorza, Re-
gion Morza Bałtyckiego (RMB) jest natural-
nym miejscem działania i kluczowym prioryte-
tem strategicznym. Nasze unikalne ekosystemy 
i wspólne wyzwania – od ochrony środowiska 
morskiego do konieczności transformacji ener-
getycznej – sprawiają, że skuteczna jest wyłącznie 
skoordynowana, transgraniczna reakcja. Praca 
w sieci RMB wzmacnia polskie NGO w lobbying 
i umożliwia aktywny wpływ na politykę regional-
ną oraz unijną, zwłaszcza w kontekście Strategii 
UE dla Regionu Morza Bałtyckiego. Obecnie ta 
działalność transgraniczna skupia się na czterech 
głównych projektach, które w pełni ukazują za-
kres naszej misji. 

W ramach programu Interreg Południowy Bałtyk 
2021-2027 realizujemy trzy różne projekty, które 
bezpośrednio poprawiają jakość życia w naszym 
najbliższym otoczeniu.

- AMBeR (Advanced Modeling of Baltic Cancer 
e-caRe): Ten projekt to symbol zaangażowania 
NGO w innowacje medyczne. Współpracujemy 
z partnerami z pięciu krajów, w tym z Uniwer-
syteckim Centrum Klinicznym w Gdańsku, aby 
stworzyć i przetestować cyfrowe rozwiązania 
e-zdrowia dla pacjentów onkologicznych, kon-
centrując się na domowym monitoringu i e-reha-
bilitacji. Jest to krytyczna odpowiedź na potrzebę 
zapewnienia ciągłości opieki i poprawy wyników 
leczenia, wprowadzając najnowsze technologie 
na regionalny rynek zdrowia.

- DigiClimAct (Climate Action in South Baltic 
Cities Goes Digital): Projekt ten, prowadzony 
w partnerstwie z Politechniką Gdańską i instytu-
cjami z regionu, jest odpowiedzią na niski poziom 
akceptowalności i wdrażania lokalnych działań 
adaptacyjnych do zmian klimatu. Wykorzystu-
je on cyfryzację (takie jak immersyjne aplikacje 
VR i interaktywne wizualizacje) do komuniko-
wania wiedzy eksperckiej o ryzykach klimatycz-
nych w sposób przystępny dla różnych grup spo-
łecznych. DigiClimAct buduje instytucjonalną 
i społeczną zdolność regionu do radzenia sobie 
z wyzwaniami klimatu, dostarczając cyfrowy 
podręcznik wspierający transparentne i demo-
kratyczne podejmowanie decyzji klimatycznych 
– jego założenia były szeroko przedstawiane w je-
siennym numerze Pomostu.

- Back2Woods – Rediscovering South Baltic Fo-
rests: Uczestnicząc w tym projekcie, głęboko czu-
jemy i rozumiemy terapeutyczną i odnawialną 
rolę lasu w szybko urbanizującym się i zabiega-
nym świecie. Projekt dąży do przesunięcia uwa-
gi turystycznej znad przepełnionych wybrzeży 
do lasów – jako miejsc mentalnego uzdrawiania 
i aktywnej rekreacji. Poprzez opracowanie trans-
granicznego programu „Destination Forest”, pro-
mujemy zrównoważoną turystykę i holistyczne 
podejście do zdrowia i dobrego samopoczucia.

Natomiast projekt We Make Transition! reali-
zowany w ramach programu Interreg Region 
Morza Bałtyckiego ma szerszy, systemowy cha-
rakter. Jego celem jest fundamentalne budowa-
nie zrównoważonych i odpornych społeczeństw 
poprzez wzmocnienie współpracy między wła-
dzami lokalnymi a społeczeństwem obywatel-
skim. Stosując innowacyjną metodę „Transition 
Arena”, projekt aktywnie angażuje lokalne pod-
mioty w co-kreację rozwiązań z zakresu zielonej 
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i społecznej transformacji (np. odnawialne źró-
dła energii, gospodarka obiegu zamkniętego), 
czyniąc organizacje pozarządowe niezbędnymi 
partnerami w procesach systemowej zmiany. 
O tym projekcie także informowaliśmy już na ła-
mach magazynu Pomost, polecamy ten artykuł. 

EFEKT WSPÓŁPRACY: 
LEPSZE NGO, SILNIEJSZE SPOŁECZNOŚCI

Patrząc na nasze ponad 20-letnie doświadcze-
nie, w tym realizację ponad 20 różnorodnych 
projektów międzynarodowych, możemy z peł-
nym przekonaniem stwierdzić, że współpraca 
międzynarodowa działa jako kluczowy kataliza-
tor. Głęboko zmienia ona perspektywę i kulturę 
organizacji, przenosząc je z codziennej rutyny 
na poziom holistycznej, długoterminowej odpo-
wiedzialności. Wymusza ona wpisanie lokalnych 
działań w globalne ramy, takie jak SDGs i Euro-
pejski Zielony Ład. Nasze stowarzyszenie do-
strzega, że troska o środowisko w Gdyni jest czę-
ścią globalnej walki ze zmianami klimatycznymi 
i troski o czystość Bałtyku.

Ta różnorodność kultur pracy, metod zarządza-
nia i strategii komunikacji powoduje, że BISER 
staje się coraz bardziej elastyczny, innowacyjny 
i wiarygodny. Zamiast powielać stare schematy, 
organizacja zaczyna rozważać innowacje spo-
łeczne i technologiczne. Stajemy się nie tylko 
odbiorcami funduszy, ale także współtwórcami 
najnowocześniejszych rozwiązań, które są istotne 
dla ochrony wspólnego ekosystemu Morza Bał-
tyckiego oraz dla przyszłości Unii Europejskiej. 
To właśnie dzięki tym partnerstwom transgra-
nicznym polski sektor pozarządowy może w peł-
ni rozwinąć swój potencjał, stając się profesjo-
nalnym i skutecznym liderem zmian w regionie 
i w Europie.

17pomostmagazyn.org
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Magda Leszczyna-Rzucidło
Prezeska Stowarzyszenia Bałtycki Instytut Spraw Europejskich 

i Regionalnych 

„ Współpraca z organizacjami z Danii, Szwecji, 
Niemiec czy Norwegii umożliwia polskim 
zespołom unikalny transfer know-how – od 
zaawansowanych modeli zarządzania projektami 
po nowoczesne metody angażowania obywateli.
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Fundusz Wyszehradzki
Wsparcie dla pomysłów na współpracę 
regionalną w Europie Środkowej

W świecie, który często dzieli, współpraca staje się pomostem. To dzięki niej 
rodzą się nowe idee, zacieśniają przyjaźnie i powstają inicjatywy, które mają 
realny wpływ na życie ludzi. Współpraca międzynarodowa jest żywym do-
świadczeniem, które łączy ludzi z różnych miejsc w jednej idei: razem może-
my stworzyć coś pięknego. 

Fundusz Wyszehradzki wspiera dialog, wymianę doświadczeń i rozwój pro-
jektów, które wzbogacają naszą wspólną przestrzeń Europy Środkowej. Łączy 
kraje, kultury i perspektywy. 

O możliwościach, jakie daje Fundusz Wyszehradzki, korzyściach płynących 
ze współpracy oraz inspirujących projektach rozmawiamy z Mają Wawrzyk, 
Zastępczynią Dyrektora Wykonawczego Funduszu Wyszehradzkiego. 

KAROLINA KORDOWSKA: Czym właściwie jest 
Fundusz Wyszehradzki?

MAJA WAWRZYK: Fundusz, z siedzibą w Braty-
sławie, został założony w 2000 roku przez czte-
ry państwa, które wcześniej zdecydowały się na 

współpracę polityczną w postaci Grupy Wyszeh-
radzkiej, nazywaną także V4: Czechy, Polskę, Sło-
wację i Węgry. Liderzy tych państw zauważyli, że 
obywatele poszczególnych krajów nie znają się 
zbyt dobrze. Był to czas, kiedy naturalnym kie-
runkiem zainteresowań ludzi była Europa Za-

www.visegradfund.org/explore/inspirational-projects/lens-new-perspective-homelessness

Wspólny projekt fotograficzny, w ramach którego bezdomni 
otrzymali aparaty jednorazowego użytku do dokumentowania 
swojego codziennego życia. Z udziałem osób bezdomnych z Węgier, 
Polski, Słowacji i Czech, efekty projektu zostały wystawione 
w Budapeszcie, Pradze, Warszawie i Bratysławie, a towarzyszył 
im album fotograficzny i kalendarz wybranych prac.
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chodnia — po latach komunizmu i izolacji każdy 
marzył o wyjeździe na Zachód. W tym procesie 
nieco zapomnieliśmy o naszych historycznych 
więziach w Europie Środkowej. Dlatego właśnie 
postanowiono powołać fundusz, który poprzez 
granty wspierać będzie społeczeństwo obywatel-
skie i projekty mające na celu odbudowę i zacie-
śnianie kontaktów w V4. Z czasem programy Fun-
duszu zostały rozszerzone na Bałkany Zachodnie 
i państwa Partnerstwa Wschodniego.

Jakie projekty mają szansę na dofinansowanie? 
Czy są jakieś obszary szczególnie wspierane?

Wspieramy pomysły w siedmiu głównych obsza-
rach: kultury, edukacji, innowacji, wartości de-
mokratycznych, polityki publicznej, środowiska 
i turystyki oraz rozwoju społecznego. 
Nie faworyzujemy żadnej konkretnej dziedzi-
ny — oceniamy przede wszystkim jakość wnio-
sku i potencjał projektu. W praktyce oznacza to, 
że spośród wielu zgłoszeń wybieramy te, które 
wnoszą największą wartość w duchu współpracy 
wyszehradzkiej, angażują partnerów i aktywnie 
budują relacje między krajami. 

Kto może ubiegać się o wsparcie?

Głównymi odbiorcami Funduszu są organizacje 
społeczeństwa obywatelskiego, edukacji publicz-
nej, instytucje kulturalne, badawcze i naukowe, 
gminy i samorządy lokalne. Podmioty rynkowe, 
np. przedsiębiorstwa – zwłaszcza innowacyjne 
i startupy – również mogą ubiegać się o granty, je-
śli ich projekt ma charakter non-profit.

Ponadto mamy program stypendiów i rezydencji 
artystycznych. Zapraszam zatem do aplikowania 
także artystów sceny pomorskiej.

Czy są jakieś szczególne wymagania w programie 
grantowym?

Aby dostać grant, kluczowe jest znalezienie part-
nerów po stronie wyszehradzkiej — każdy, kto 
chce sfinansować swój pomysł z naszych środ-
ków, musi zadbać o taką współpracę.

Dana jednostka powinna znaleźć przynajmniej 
dwóch partnerów spośród pozostałych trzech 
krajów V4. Oznacza to, że jeśli aplikant pochodzi 
z Polski, formalnie wystarczy kiedy partnerzy po-

chodzą z dwóch krajów spośród trzech krajów V4. 
Jego szanse jednak znacznie rosną, gdy współpra-
cuje jednocześnie z partnerami z wszystkich czte-
rech. Kładziemy akcent także na Bałkany Zachod-
nie i państwa Partnerstwa Wschodniego. Projekty 
mogą zatem mieć także partnerów z tych dwóch 
regionów, a podmioty z nich pochodzące również 
mogą aplikować o nasze środki — przy czym na-
dal wymagamy zaangażowania partnerów z kra-
jów wyszehradzkich.
Mamy 3 nabory w ciągu roku. Zamykamy je od-
powiednio 1 lutego, 1 czerwca i 1 października.

Znajdzie się coś dla szkół?

Fundusz Wyszehradzki oferuje także wsparcie 
dla szkół, uczelni oraz studentów i badaczy.

Szkoły chętnie korzystają z programu V4 GEN, 
w ramach którego można otrzymać do 10 tysię-
cy euro. W tym przypadku wystarczy jeden part-
ner, np. szkoła z Kościerzyny ze szkołą z Orawy. 
Oczywiście szanse powodzenia projektu rosną, 
gdy partnerów jest więcej, ale nie jest to warunek 
konieczny.

Ważny jest natomiast pomysł na taką wymianę. 
Musi być to coś, co wychodzi poza standardową 
wymianę uczniów czy zwykłe zwiedzanie. 

Oferujemy także stypendia dla doktorantów 
i studentów II stopnia – nabór jest raz w roku do 
15 kwietnia. 

Mamy także programy typu fellowship, które 
umożliwiają pracownikom naukowym pobyt ba-
dawczy w państwie V4 lub Bałkanów Zachodnich.

Na jaki poziom finansowania można liczyć — to ra-
czej mniejsze granty, czy też większe, długofalowe 
wsparcie?

Fundusz Wyszehradzki oferuje granty od kilku-
nastu do ok. 50 tys. euro, a nie długofalowe fi-
nansowanie. To wsparcie projektowe, nie insty-
tucjonalne — czyli finansuje konkretne działania 
i inicjatywy, a nie stałe utrzymanie organizacji.
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Jak wygląda proces składania wniosku?

Wystarczy poprzez naszą stronę visegradfund.
org. zalogować się w systemie my.visegradfund.
org. Można logować się do niego wielokrotnie, 
wracać do aplikacji i pracować nad nią przez kil-
ka dni.

Przed aplikowaniem warto dokładnie zapoznać 
się z naszymi zasadami: w „GUIDELINES” wyja-
śniamy wszystkie reguły. Można je znaleźć na na-
szej stronie. Znajdują się tam wskazówki, jak pra-
widłowo złożyć wniosek, jak realizować projekt, 
ile czasu jest na jego realizację oraz jak później go 
rozliczyć.

Czy potrzebna jest znajomość języka angielskiego, 
żeby aplikować lub prowadzić projekt?

Znajomość angielskiego zdecydowanie pomaga, 
ponieważ komunikacja z pracownikami Fundu-
szu oraz realizacja projektu odbywa się w tym 
języku. Sam wniosek również musi być napisany 
po angielsku. Jeśli osoba mająca pomysł na pro-
jekt nie czuje się pewnie w pisaniu po angielsku, 
warto nawiązać współpracę z kimś, kto w projek-
cie będzie w stanie zapewnić taką komunikację.

Czy Fundusz oferuje wsparcie doradcze — np. po-
moc w pisaniu wniosku lub konsultacje?

Tak, i mimo że wniosek i praca Funduszu prowa-
dzone są po angielsku, konsultacje przed apliko-
waniem mogą odbywać się w języku narodowym. 
Poprzez naszą stronę, w zakładce przedstawiają-
cej zespół, można umówić się na spotkanie, a na 
nim wyjaśnić wszelkie wątpliwości i skonsulto-
wać pomysł na projekt — pracownicy Funduszu, 
pochodzący z czterech państw wyszehradzkich 
chętnie pomogą.

Ile czasu zwykle trwa od złożenia wniosku do uzy-
skania decyzji?

Mamy 60 dni roboczych od zamknięcia naboru 
na ogłoszenie wyników. Później, od momentu 
podpisania umowy, projekty mają 18 miesięcy na 
realizację.

Czy są projekty, które szczególnie zapadły Pani 
w pamięć?

Co roku ogłaszamy konkurs na Projekt Roku. 
Dzięki temu możemy zobaczyć, jak niezwykle 
różnorodne i kreatywne są działania realizowane 
w ramach Funduszu. 
W tym roku nagrodę otrzymał projekt „Rewitali-
zacja zasobów wodnych na Ukrainie” prowadzo-
ny przez węgierski Uniwersytet w Debreczynie, 
który we współpracy z uniwersytetami z Czech, 
Polski i Słowacji zaprosił ukraińskich studentów 
studiujących gospodarkę wodną na cztery wizyty 
studyjne w V4.
Czy na koniec mogłaby Pani powiedzieć, od czego 
warto zacząć, jeśli ktoś chce spróbować swoich 
sił?

Zaczęłabym od odwiedzenia naszej strony inter-
netowej. Umieszczona tam wyszukiwarka, pod-
powie nam, jaki program wsparcia Fundusz może 
zaproponować. Można tam także przejrzeć, jakie 
projekty były realizowane oraz przeczytać repor-
taże z niektórych realizacji.

Czytelniku, jeśli masz w sobie chęć zrealizowa-
nia wyjątkowego projektu i ciekawość poznania 
partnerów z Europy środkowej — aplikuj! Fun-
dusz Wyszehradzki czeka na osoby, które wierzą 
w sens spotkania, dialogu i wspólnego działania.

Bardzo dziękuję za poświęcony czas i przybliżenie 
tematu. Życzę, by kolejne lata przyniosły jeszcze 
więcej pięknych, owocnych projektów i spotkań, 
które łączą ludzi ponad granicami

Maja Wawrzyk
Zastępczyni Dyrektora Wykonawczego Międzynarodowego 

Funduszu Wyszehradzkiego. 

Dyplomatka. W 2023 r. oddelegowana na trzyletnią kadencję 

do Funduszu Wyszehradzkiego. Pochodzi z Gdańska. Absol-

wentka Uniwersytetu Gdańskiego i VIII LO w Gdańsku.

Karolina Kordowska
Stażystka Redakcji Magazynu Pomost. Studentka zarządzania 

marketingiem w Warszawie. Współpracowała z organizacjami 

takimi jak: Fundacja Dzieci Afryki, Fundacja To proste, Sto-

warzyszenie Otwarte Klatki. Wolny czas poświęca na spacery 

w naturze, wegańskie gotowanie i aktywne działanie w trzecim 

sektorze.
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Współpraca bez granic: 
innowacje społeczne Regionu Morza Bałtyckiego

Na początku października Wilno stało się miejscem wyjątkowego spotkania 
w ramach międzynarodowego projektu RESIST. To inicjatywa realizowana 
w ramach programu Interreg Region Morza Bałtyckiego 2021–2027, skupia-
jąca partnerów z różnych krajów, w tym Pomorską Sieć Centrów Organizacji 
Pozarządowych, której częścią mam przyjemność być. Celem projektu jest 
wzmacnianie systemów wsparcia innowacji społecznych i ekonomii społecz-
nej oraz budowanie trwałej współpracy pomiędzy organizacjami działającymi 
w regionie Morza Bałtyckiego.

Brzmi poważnie, ale w praktyce oznacza jedno: 
ludzie z różnych krajów spotykają się, by uczyć 
się od siebie, inspirować i wspólnie szukać spo-
sobów na lepsze życie w swoich społecznościach.
Już od pierwszych chwil czuć było atmosferę 
otwartości i współpracy. Spotkanie rozpoczę-
ła Sabine Herrmann, która opowiedziała o idei 
Strategy Labs — przestrzeni, gdzie tworzą się 
sieci współpracy w obszarze innowacji społecz-
nych. To nie tylko laboratoria pomysłów, ale 
i miejsca budowania relacji, które mogą przero-
dzić się w realne partnerstwa między państwami 
europejskimi.

LITEWSKIE INSPIRACJE

Gospodarze z Litwy z ogromną pasją opowiadali 
o swoim kraju – o tym, że Litwa produkuje aż 
5% światowych laserów, że Wilno tętni energią 
nowych technologii, i że Litwini z dumą mówią 
o swoich sukcesach w koszykówce, ale z przymru-
żeniem oka wspominają o piłce nożnej. Opowia-
dali również o swoich kulinarnych specjałach, 
takich jak cepeliny, i o tradycjach związanych 
z bursztynem. Zaskakujący był też przykład li-
tewskiej „społecznej innowacji” – narodowym 

„ Estonia jest jednym z najbardziej zdigitalizowanych 
państw w regionie – niemal wszystko załatwia się tam 
elektronicznie, łącznie z edukacją.
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zamiłowaniu do hodowli roślin, które przeradza 
się w dzielenie nadwyżkami z sąsiadami. Rozba-
wił nas również kreatywny eksperyment, w któ-
rym kury miały słuchać nagrań Szekspira, aby 
lepiej się niosły – niestety, ptaki nie doceniły kul-
tury wysokich lotów.

Bardzo inspirujące było również wystąpienie 
dr Ievy Adomaityte-Subaciene z Uniwersytetu 
Wileńskiego. Badaczka mówiła o litewskim po-
dejściu do innowacji społecznych – nie jako do 
tworzenia zupełnie nowych rzeczy, ale do szu-
kania nowych rozwiązań dla starych problemów. 
W centrum tych działań są ludzie — bezrobocie 
młodych, ubóstwo czy wsparcie osób z niepełno-
sprawnościami. Szczególnie poruszające jest to, 
jak dużą wagę przywiązuje się tam do opieki nad 
dziećmi i seniorami oraz do odbudowy zaufania 
społecznego, które wciąż jest trudnym tematem 
z powodów historycznych.

EKSPERYMENTOWANIE BEZ OGRANICZEŃ

Jedną z najbardziej angażujących części spotka-
nia były warsztaty Strategy Lab. Były kreatywne 
ćwiczenia i pytaniami z serii „co jeśli…?”. Co jeśli 
sztuczna inteligencja mogłaby rozwiązywać pro-
blemy społeczne? Co jeśli istniałyby narzędzia, 
które działałyby w imieniu natury? To ćwiczenie 
pokazało, jak ważne jest oderwanie się od sche-
matów i myślenie nieszablonowe – to właśnie 
z takich pomysłów rodzą się realne projekty.

CYFROWA LEKCJA Z ESTONII

Podczas rozmów pojawiło się też wiele innych 

przykładów. Największe wrażenie zrobiła na mnie 
Estonia, która jest jednym z najbardziej zdigitali-
zowanych państw w regionie – niemal wszystko 
załatwia się tam elektronicznie, łącznie z edukacją. 
Zaimponowała mi szczególnie platforma, która 
umożliwia błyskawiczne znalezienie zastępstwa 
dla nieobecnego nauczyciela – proste, a niezwykle 
skuteczne rozwiązanie, które mogłoby z powo-
dzeniem sprawdzić się również w innych krajach.

WSPÓŁPRACA, KTÓRA ZOSTAJE NA DŁUŻEJ

Spotkanie w Wilnie było wyjątkowym doświad-
czeniem. To dwa dni nauki, inspirujących roz-
mów i kreatywnej współpracy, które pozwoliły 
poszerzyć horyzonty i spojrzeć na innowacje 
społeczne z zupełnie nowej perspektywy.

Zabieram ze sobą nie tylko wiedzę o konkretnych 
narzędziach i rozwiązaniach, ale też przekonanie, 
że prawdziwa wartość takich spotkań tkwi w wy-
mianie doświadczeń i budowaniu relacji między 
ludźmi. To dzięki współpracy, otwartości i wspól-
nemu poszukiwaniu rozwiązań możemy sku-
tecznie działać na rzecz zmian społecznych – nie 
tylko w naszym kraju, ale w całym regionie Mo-
rza Bałtyckiego.

Małgorzata Ziółkowska
Fascynuje się neuroróżnorodnością i tematyką włączania spo-

łecznego w pracy. Doradczyni zawodowa i animatorka w Ośrodku 

Wsparcia Ekonomii Społecznej, zaangażowana w międzynarodo-

wy projekt RESIST dotyczący ekonomii i innowacji społecznych. 

Prywatnie wolontariuszka organizacji prozwierzęcej, pełna ener-

gii i kreatywności.
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Pomorski przepis 
na współpracę międzysektorową

PRACA ZESPOŁOWA I DESIGN THINKING 
W SŁUŻBIE ZMIANY W REGIONIE

Jak połączyć energię biznesu, wrażliwość orga-
nizacji społecznych i wizję samorządu w jedno 
działanie? Na Pomorzu mamy wyjątkowy prze-
pis na współpracę międzysektorową — oparty na 
empatii, otwartości i wspólnym projektowaniu 
rozwiązań.

Zamiast rywalizacji — dialog. Zamiast „wiemy 
lepiej” - pytanie: czego naprawdę potrzebują lu-
dzie?

To podejście nie bierze się z przypadku. To re-
zultat pracy wielu pomorskich zespołów, takich 
jak Pomorska Rada Organizacji Pozarządowych, 
Pomorska Rada Pożytku Publicznego, Forum 
Inicjowania Rozwoju, Pomorska Sieć COP i wie-
le innych. To także efekt innowacyjnych, anga-
żujących metod, po które sięgają, m.in. design 
thinking, czyli projektowania zorientowanego na 
człowieka i jego potrzeby. W tym procesie liczy 
się nie tylko pomysł, ale też sposób, w jaki po-
wstaje — w duchu współpracy, eksperymentowa-
nia i uczenia się na błędach.

W UP Foundation tą metodą zainicjowaliśmy 
i zrealizowaliśmy już niejedną innowację mię-
dzysektorową, szczególnie w ramach Funduszu 
Inicjowania Rozwoju. Teraz zaczynamy kolejną 

przygodę — powołaliśmy Zespół Międzysekto-
rowy, zapraszając do niego osoby reprezentują-
ce biznes, samorząd, organizacje pozarządowe 
i środowisko akademickie. Naszym celem jest 
zbudowanie Pomorskiej Sieci Współpracy Mię-
dzysektorowej i zaprojektowanie kampanii, która 
wzmocni wizerunek pomorskich organizacji po-
zarządowych oraz idei wolontariatu.

Ponieważ wierzę ogromnie, że dzielenie się wie-
dzą, procentuje, chcę przeprowadzić Cię przez 
drogę budowania partnerstw międzysektoro-
wych z wykorzystaniem metody design thinking. 
To ona, kiedyś stanęła na mojej drodze i zmieniła 
dosłownie wszystko.

ETAP 1: ODKRYWAJ 
— ZANIM ZAPROJEKTUJESZ, ZROZUM

Nie zaczynaj od pomysłu. Zacznij od ludzi.

Zanim zaprojektujesz jakiekolwiek rozwiązanie, 
spędź czas z osobami, dla których tworzysz. Roz-
mawiaj z nimi, obserwuj ich codzienność, pytaj 
o potrzeby i bariery. Dowiedz się, dlaczego do-
tychczasowe rozwiązania nie działały i co na-
prawdę byłoby dla nich zmianą na lepsze.

„ Kiedy już wiesz, kogo i po co chcesz wspierać, włącz kreatywność. Nie 
poprzestawaj na jednym pomyśle — stwórz ich wiele. Im więcej opcji, 
tym większa szansa, że powstanie coś naprawdę innowacyjnego.
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To etap pełen pokory. Uczy, że żadne działanie 
— nawet najbardziej błyskotliwe — nie ma sensu, 
jeśli nie odpowiada na rzeczywiste potrzeby od-
biorców i odbiorczyń.

Nie zakładaj, że wiesz najlepiej. W tym etapie 
kluczowe są pokora i ciekawość — nawet (a może 
szczególnie) wtedy, gdy masz już doświadczenie 
w danej dziedzinie.

Zbieraj dane, słuchaj historii, odkrywaj kontekst 
społeczny i organizacyjny.

Zadaj sobie kilka prostych, ale fundamentalnych 
pytań:

•	 komu ma służyć to, co tworzysz?
•	 po co chcesz to zrobić?
•	 jaką sytuację chcesz zmienić?

Im lepiej zrozumiesz odbiorców i odbiorczynie, 
tym trafniejsze i bardziej użyteczne będzie Twoje 
rozwiązanie. Pamiętaj — projektowanie bez roz-
mowy z ludźmi, dla których tworzysz, to jak szy-
cie ubrania bez zdjęcia miary.

ETAP 2: ZBUDUJ PARTNERSTWO, ZBUDUJ ZE-
SPÓŁ — RAZEM ZNACZY MĄDRZEJ

Jednym z fundamentów procesu projektowego, 
jest praca w interdyscyplinarnym zespole. Zaproś 
do współpracy przedstawicielki i przedstawicieli 
różnych sektorów — biznesu, administracji pu-
blicznej, organizacji pozarządowych, uczelni, 
a także samych odbiorców i odbiorczyń działań.

Tak, współpraca w tak różnorodnym gronie bywa 
bardziej wymagająca niż samodzielne planowa-
nie. Ale właśnie dzięki temu powstają rozwią-
zania, które są pełniejsze, bardziej przemyślane 
i realnie odpowiadają na potrzeby społeczne.

Ustalcie wspólną wizję i wartości, które będą Was 
łączyć. Upewnijcie się, że każda osoba rozumie, 
dlaczego bierze udział w tym przedsięwzięciu 
i co wnosi do zespołu.

Dbajcie o to, by partnerstwa były autentyczne, 
oparte na zaufaniu i wzajemnym szacunku, a nie 
jedynie na formalnych porozumieniach. Wiedza 
ekspercka to nie wszystko — potrzebna jest także 

otwartość, empatia i chęć uczenia się od innych.

Nie bójcie się różnić. Odmienność perspektyw to 
największy atut zespołów międzysektorowych.

Uczcie się języka innych, bądźcie otwarci na ich 
doświadczenia i pomysły. Wspólnie szukajcie 
rozwiązań — nawet jeśli wymaga to kilku kroków 
wstecz.

Pamiętaj: jako osoba prowadząca projekt nie mu-
sisz mieć wszystkich odpowiedzi. Twoją rolą jest 
inspirować, łączyć i wzmacniać zespół.

ETAP 3: ZACZYNAJ Z WIZJĄ KOŃCA

Nie pytaj najpierw „co zrobimy”, tylko „po co to 
robimy”.

Zanim zaplanujesz działania, zdefiniuj wizję 
zmiany, do której chcesz doprowadzić.

Zastanów się, jak ma wyglądać rzeczywistość po 
zakończeniu projektu — co się zmieni w życiu lu-
dzi, społeczności czy instytucji.

Myśl w kategoriach efektu, nie zadania.

Jeśli Twoim celem jest np. większa świadomość 
ekologiczna mieszkanek i mieszkańców, nie za-
kładaj od razu, że najlepszym sposobem będą 
warsztaty. Może skuteczniejsza okaże się kampa-
nia społeczna, inicjatywa w szkołach lub aplikacja 
wspierająca codzienne wybory?

Działaj z wizją. Pytaj „dlaczego” i „dokąd chcemy 
dojść”. Dzięki temu unikniesz działań dla samego 
działania i skupisz się na tym, co naprawdę ma 
znaczenie.

ETAP 4: GENERUJ ROZWIĄZANIA — OTWÓRZ 
SIĘ NA KREATYWNOŚĆ

Kiedy już wiesz, kogo i po co chcesz wspierać, 
włącz kreatywność.

Nie poprzestawaj na jednym pomyśle — stwórz 
ich wiele. Im więcej opcji, tym większa szansa, że 
powstanie coś naprawdę innowacyjnego. Korzy-
staj z metod kreatywnych, czerp radość z proce-
su.
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Nie oceniaj zbyt wcześnie — najpierw generuj, 
potem filtruj.

Zapraszaj do współtworzenia nie tylko ekspertki 
i ekspertów, ale też przyszłych odbiorców i od-
biorczynie.

Niech pomysły rodzą się wspólnie, w atmosferze 
zaufania i ciekawości.

ETAP 5: TESTUJ — UCZ SIĘ POPRZEZ DZIA-
ŁANIE

Nie wierz pomysłowi, dopóki go nie sprawdzisz.
Nawet najbardziej obiecująca koncepcja potrzebu-
je testu w realnym świecie.

Zanim wdrożysz rozwiązanie, stwórz prototyp — 
prosty, szybki i tani sposób na zweryfikowanie, czy 
Twój pomysł działa.

To może być makieta, pilot, scenariusz wydarze-
nia lub nawet komiks pokazujący działanie usługi.

Pokaż go potencjalnym odbiorcom i odbiorczy-
niom, poproś o szczery feedback i nie bój się kry-
tyki — każda informacja zwrotna to cenny dro-
gowskaz.

Jeśli coś nie działa — popraw to. Ucz się, wyciągaj 
wnioski i testuj ponownie. Dzięki temu stworzysz 
rozwiązanie dopasowane do potrzeb, realiów 
i możliwości.

DLACZEGO WARTO WSPÓŁPRACOWAĆ 
W ZESPOLE MIĘDZYSEKTOROWYM?

Bo żadna organizacja, firma ani instytucja — na-
wet z najlepszymi ekspertkami i ekspertami — 
nie rozwiąże złożonych problemów społecznych 
w pojedynkę.

Współpraca międzysektorowa pozwala łączyć za-
soby, wiedzę i doświadczenia. Buduje zaufanie, 
rozwija kreatywność i daje przestrzeń do uczenia 
się od siebie nawzajem.

To także inwestycja w trwałą zmianę — taką, któ-
ra nie kończy się po zakończeniu projektu, ale zo-
staje w ludziach, instytucjach i społecznościach.

TWÓRZ Z LUDŹMI, NIE DLA LUDZI

Pomorski przepis na współpracę to nie zestaw na-
rzędzi, ale sposób myślenia. Otwórz się na różno-
rodność, rozmawiaj, testuj, poprawiaj, inspiruj.

Nie bój się wracać do początku, jeśli widzisz, że to 
konieczne.

Najlepsze innowacje rodzą się tam, gdzie spotyka-
ją się różne światy — biznes, samorząd, organiza-
cje społeczne i ludzie, których łączy jedno: chęć 
zmieniania rzeczywistości na lepsze.

Bo prawdziwa współpraca to nie cel — to droga.

POBIERZ E-BOOKA. 
SKORZYSTAJ Z GOTOWYCH NARZĘDZI

Jeśli chcesz zaprojektować inicjatywę między-
sektorową w swojej społeczności, zachęcamy do 
przeczytania bezpłatnego ebooka:
upfoundation.pl/publikacje/e-book

DOŁĄCZ DO POMORSKIEJ SIECI 
WSPÓŁPRACY MIĘDZYSEKTOROWEJ

Jeśli jesteś osobą zainteresowaną budowaniem 
współpracy międzysektorowej w swojej lokalnej 
społeczności — dołącz do nas!

Napisz: 
kontakt@upfoundation.pl, 
monika.hinc@upfoundation.pl

Monika Hinc
Socjolożka i partnerka biznesu w obszarze HR oraz zrównoważonego roz-

woju, od 15 lat łączy te dwa światy, budując wartość w biznesie. Od dekady 

związana z branżą IT – wcześniej jako Head of HR, obecnie HR Business 

Partnerka. Pełnomocniczka Forum Pracodawców Północy ds. ESG i człon-

kini Zespołu Roboczego ds. ESG przy Rzeczniczce MŚP. Konsultantka 

GFKM i wykładowczyni Uniwersytetu WSB Merito Gdańsk. Założycielka 

i wieloletnia prezeska Fundacji Inicjowania Rozwoju UP Foundation oraz 

inicjatorka Forum Inicjowania Rozwoju. Laureatka nagrody „Ludzie, któ-

rzy zmieniają biznes” i rankingu Forbes Woman „25 Liderek Zrównoważo-

nego Rozwoju”. Miłośniczka lasu i dumna opiekunka mopsiczki Bibi. 
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Cyrk, jako innowacyjna metoda 
wsparcia grup senioralnych 
oraz osób z niepełnosprawnościami

Pedagogika cyrku to dziedzina łącząca różno-
rodne techniki cyrkowe w edukacji, która sku-
piona jest nie na kształceniu przyszłych artystów 
cyrkowych, ale na rozwoju emocjonalnym, spo-
łecznym i fizycznym. W działaniach tą metodą 
wykorzystywane jest żonglowanie, akrobatyka, 
ekwilibrystyka (czyli sztuka balansu) czy clow-
nada, co daje nam spektrum ciekawych rekwi-
zytów, które możemy także dostosować do 
różnorodnych celów oraz potrzeb grupy. Takie 
techniki są stosowane zarówno w animacji spo-
łeczno-kulturalnej, edukacji alternatywnej, dzia-
łaniach resocjalizacyjnych, terapeutycznych, 
podczas inicjatyw sportowych, plenerowych, do 
pracy indywidualnej, jak i z grupami. Tak sze-
roki zakres zastosowań wynika z korzyści, które 
dają ćwiczenia cyrkowe. To rozwijanie umiejęt-
ności komunikacyjnych, oswajanie porażki, roz-
wijanie współpracy w grupie, budowanie pew-
ności siebie, nauka akceptacji, czy szlifowanie 
cierpliwości i samoorganizacji. To także świetny 
trening dla naszego mózgu, ponieważ według 
badań trening cyrkowy wpływa na poprawę 
współpracy między obiema półkulami mózgu, 
rozwija słabszą stronę ciała, poprawia koordyna-
cję wzrokowo-ruchową, koncentrację oraz rów-
nowagę, pobudza zmysły, wzmacnia napięcie 

mięśni oraz aktywizuje płuca, serce i naczynia 
krwionośne.

Takie holistyczne oddziaływanie dały nowe 
możliwości stosowania rekwizytów znanych 
z cyrkowej sceny, dlatego powstał cyrk społecz-
ny. Na Pomorzu takich inicjatyw jest jeszcze 
niewiele. W tym roku jako Fundacja Ośmiorni-
ce Kreatywności dzięki dofinansowaniu Miasta 
Gdańska realizujemy projekt “Rusz swój mózg! 
- aktywizacja przez kulturę osób z niepełno-
sprawnościami oraz seniorów i seniorek”. W ra-
mach działania grupy biorą udział w warsztatach 
żonglersko-ruchowych, z układania kostki Rubi-
ka oraz kreatywności (podczas których skupia-
my się na metodzie improwizacji teatralnej, ske-
tchnotingu, psychomotoryce oraz storytellingu). 
Zajęcia odbywają się w klubach seniora, domach 
sąsiedzkich oraz domach kultury w gdańskich 
dzielnicach Brzeźno, Przymorze, Chełm, Śród-
mieście, jak i placówkach prowadzonych przez 
Polskie Stowarzyszenie na rzecz Osób z Niepeł-
nosprawnością Intelektualną (PSONI). Wydarze-
nia skierowane są szczególnie do osób w wieku 
senioralnym oraz osób z niepełnosprawnościa-
mi (zarówno ruchowymi, intelektualnymi, jak 
i sensorycznymi) w różnym wieku oraz do ich 

Cyrk kojarzony stereotypowo z pokazami w namiocie, nieosiągalnymi dla każ-
dego umiejętnościami czy tajemną wiedzą jest także mało znanym narzędziem 
zmiany. To cyrk, który jest także radością, pokonywaniem własnych słabości 
i formą ekspresji stał się istotą w pedagogice cyrku.
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bliskich. Część zajęć była także dostępna dla 
osób Głuchych, dzięki tłumaczeniu na polski ję-

zyk migowy. 

DZIAŁANIA Z GRUPAMI SENIORALNYMI

Przez ostatnie miesiące spotykaliśmy się na cy-
klu zajęć 1,5 godzinnych z grupami senioralny-
mi, które głównie tworzyły kobiety. Często spo-
tykałyśmy się z oporem przed aktywnością, ale 
także ciekawością co na takich zajęciach będzie 
realizowane. Naszym celem było pokazanie ta-
kich ćwiczeń, które usprawniają ciało i umysł 
oraz które można później swobodnie powtórzyć 
w domu. Było to czasem wyzwaniem, ponieważ 
ze względu na wiek, problemy zdrowotne czy 
kontuzje pojawiały się ograniczenia. Część osób 
ćwiczyła na siedząco, część siadała zależnie od 
potrzeb, ale program starałyśmy się dostosować 
do wszystkich. W grupach senioralnych zauwa-
żalne jest, że najczęstszą motywacją do udziału 
jest chęć spędzenia tego czasu dobrze, w miłej 
atmosferze, by był czas na ćwiczenia, ale tak-
że i rozmowę. Sprzyja temu prowadzenie zajęć 
w kole oraz pewne regularne elementy, ponie-
waż spotkania zawsze zaczynałyśmy od wspól-
nej rozmowy oraz gry integracyjnej, a kończy-
liśmy podsumowaniem i rundą sukcesów, czyli 
specjalnym czasem na chwalenie się nawet naj-

mniejszymi rzeczami. Z seniorami i seniorkami 
najwięcej było żonglowania — na chusteczkach, 
piłkach czy obręczach oraz zadań z talerzami 
cyrkowymi i ćwiczeń motorycznych. To, co mó-
wiły osoby uczestniczące na koniec zajęć to, że 
dają im to możliwość zmęczenia się w inny spo-
sób (działała głowa, ręce, nogi), był to czas rado-
snej aktywności, choć czasem wymagający. Dla 
nas najmilej, gdy spotykaliśmy się ponownie, 
a niektórzy mówili, że między zajęciami sami 
ćwiczyli czy angażowali do tego również rodzi-
nę.

DZIAŁANIA Z OSOBAMI 
Z NIEPEŁNOSPRAWNOŚCIAMI

W ramach projektu od maja prowadzone są 
również zajęcia w gdańskim Warsztacie Terapii 
Zajęciowej, działającym z ramienia PSONI. Wy-
zwaniem było dostosowanie zajęć do potrzeb 
wszystkich uczestników biorących udział w spo-
tkaniach: od pojedynczych osób poruszających 
się na wózkach inwalidzkich po osoby porozu-
miewające się alternatywnymi sposobami ko-
munikowania się. Dokonaliśmy wszelkich sta-
rań, by zaproponowane działania były możliwe 
do wykonania dla całej grupy. Stąd też podczas 
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„ Zbudowana na spotkaniach bezpieczna przestrzeń do 
popełniania błędów umożliwiła osobom z różnymi 
niepełnosprawnościami spotkać się ze światem kultury 
cyrkowej, z którym na co dzień nie mają styczności.
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zajęć wykorzystane zostały oddziaływania peda-
gogiki cyrku jak i pedagogiki zabawy. Uczestni-
cy zajęć mogli poznać różne rodzaje rekwizytów 
cyrkowych, m.in.: piłki, talerze, flowersticki, poi,  
jak i te, które wykraczają poza spektrum zwy-
kłych rekwizytów (kije od mopów czy też ma-
teriałowa ryba przeznaczona do żonglowania). 
Zbudowana na spotkaniach bezpieczna prze-
strzeń do popełniania błędów umożliwiła oso-
bom z różnymi niepełnosprawnościami spotkać 
się ze światem kultury cyrkowej, z którym na co 
dzień nie mają styczności. W ciągu prowadzenia 
cotygodniowych zajęć z grupą, liczącą od 7 do 10 
osób, zauważalne było to, że uczestnicy wspól-
nie spędzali czas na tym, by odkryć, w jaki spo-
sób można wykonać daną ekspresję ruchową za-
równo w kontakcie z przedmiotem/rekwizytem 
cyrkowym jak i z drugim człowiekiem. Z wielką 
radością były przyjmowane działania grupowe 
polegające na tym, by zaangażować wszystkich 
obecnych we wspólne gry cyrkowe. Uczestnicy 
z ciekawością przyjęli na zajęciach pawie pióra 
przeznaczone do nauki balansu, natomiast nale-
ży wspomnieć o tym, że aktywności ekwilibry-
styczne były najtrudniejsze do wykonania dla 
tej grupy. Zastosowaną metodą podczas spotkań 
często była żonglerka funkcjonalna, gdzie oso-
by z niepełnosprawnościami mogły spróbować 
ekspresji ruchowej połączonej z odebraną przez 
nich wcześniej informacją (najczęściej wizualną). 
Metoda ta wychodzi poza tradycyjne rozumie-
nie żonglerki i sprawia, że żonglowanie staje się 
dostępną formą aktywności. Czasem kiedy część 
osób wykonywała podstawowe zadania z bilate-
ralną ekspresją ruchową, znajdowały się osoby, 
które pozostawały przy ćwiczeniach lateralnych. 
Wynikało to z zaobserwowanych podczas zajęć 
różnic w tzw. strefach najbliższego rozwoju do-
rosłych   osób potrzebowało naszego wsparcia, 
a część mogła spokojnie próbować wykonywać 
inne aktywności już samodzielnie. 

Podczas prowadzonych zajęć zauważalne były 
różne zachowania i potrzeby, i w zależności 
od nich były dobierane kolejne ćwiczenia tak, 
by wszyscy uczestnicy mogli skorzystać z za-
jęć. Zdarzały się naturalne sytuacje, gdzie kilka 
osób wychodziło w trakcie spotkania — czasem 
te osoby wracały, a czasem nie. Były też sytuacje 
kiedy podczas prowadzenia zajęć przychodziła 
inna zainteresowana osoba i była przyjmowana 

przez całą grupę. Celami stawianymi podczas 
zajęć były: poszerzanie świadomości swojego 
ciała, podejmowanie wspólnie nowych wyzwań, 
poznanie aktywności ruchowych poprzez cyrk. 
Kluczowe dla nas pedagogów cyrku było to, by 
wpierw poznać uczestników swoich oddziały-
wań. Ważną praktyczną wskazówką jest to, by 
być przygotowanym na wszelkie modyfikowanie 
sposobów prowadzenia zajęć tak, aby zarówno 
osoba z niepełnosprawnością intelektualną, jak 
i osoba ze sprzężoną niepełnosprawnością, czy 
też osoba rozwijająca się w spektrum autyzmu, 
mogła komfortowo uczestniczyć w spotkaniach.

Nasz projekt „Rusz swój mózg …” to tylko jeden 
z przykładów jak można zastosować pedagogi-
kę cyrku w działaniach kulturalnych. Mamy na-
dzieję, że przed naszym zespołem jeszcze wiele 
ciekawych inicjatyw, ale również, że inne pod-
mioty i placówki na Pomorzu odkryją moc cyr-
ku.

Alicja Pomian
Pedagog specjalny, prowadzący zajęcia cyrkowe dla grup oraz 
indywidualne, pracujący w Polskim Stowarzyszeniu na rzecz 
Osób zNiepełnosprawnością Intelektualną. Doktorant w Szkole 
Doktorskiej Nauk Humanistycznych i Społecznych UG.

Dominika Knap
animatorka kultury, edukatorka, popularyzatorka wiedzy o pe-
dagogice cyrku, współtwórczyni licznych wydarzeń branżo-
wych, m.in. Kursor Cyrkowy w Warszawie czy CYRKx. Autorka 
materiałów edukacyjnych „Karty cyrkowych opowieści” oraz 
laureatka projektów stypendialnych.
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